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B I L A N S  R O K U  1938
Czołow e z a g a d n ie n ia  p racow n icze  n a d a l  o c z e k u ją  r e a l iz a c j i

W  zakresie usuwania bolączek 
pracow n iczych  na naszym  teren ie 
w  r. 1938 bezsprzeczn ie zrob iliś­
m y pew ien  krok naprzód, jakże 
m ały jednak jest to jeszcze k r o i  
w  porów naniu  z  tą masą bolączek 
k tóre na u leczen ie czekały. N a ­
czelne zagadnienia pracow n icze od 
szeregu lat n iezm iennie form u ło­
w ane w  program ow ych  uchwałach 
dorocznych W alnych  Z ja zd ów  D e­
lega tów  K ó ł pozostają nadal n ie­
rozw iązane albo rozw iązane ty lko 
w  drobnej części. S trom a i c iern i­
sta jest droga dążeń pracow n i­
czych i ileż  to na n iej przeszkód 
nieraz celow o i sztucznie wznoszo­
nych!

P orów na jm y , co ju ż osiągnęliś­
m y, a co jeszcze zostało przed na­
m i w  u c iąż liw ym  marszu do celu.

Czas pracy
Od lat zasadniczą bolączką w  

Zak ładzie jest n ieprzestrzegan ie 
u staw ow ych  godzin  pracy — zw ła ­
szcza na placówkach pow iato­
w ych . Od lat bardzo pow olne i 
n ik łe  rozszerzan ie etatu p racow n i­
czego n ie id z ie  w  parze z ro zw o ­
jem  Instytucji, w ięc  ze zw iększe­
n iem  ilości pracy. W  tych  w arun­
kach kw estia  żm udnej w ie lo go ­
dzinnej —  i to najczęściej bezp łat­
nej pracy pob iu row ej —  stawała 
się coraz bardzie j palącą. W  zw iąz­
ku z usam odzieln ieniem  biur po­
w ia tow ych  p rzyb iera  ona jeszcze 
na sile. Ponad w szelką m iarę p rze­
ciążony personel usamodzielnio­
nych placówek powiatowych za­
pomina, co znaczy 7 - godzinny 
dzień pracy, n ie zna dobrodzie j­
stwa odpoczynku godzin  pobiuro­
w ych , odzwyczaja się od życia ro­
dzinnego. Bezpłatne pobiurów ki 
stają się regułą. Instytucja  stan 
ten to le ru je  —  oczyw iście, w ygod ­
n y  i n iekosztowny. W ładze  — 
w patrzone w  d rga jący odsetek 
kosztów  adm in istracyjnych  —  nie 
są zdolne, czy nie chcą okazać zro­
zumienia niedoli pracowników.

Od szeregu lat stan ten w ie lk im  
głosem  w o ła ł i w o ła  nadal o zm ia­
nę.

K ok  1938 zaznaczył się w zm ożo­

ną akcją  zw iązkow ą  w  kierunku 
jego  usunięcia, w  kierunku usunię­
cia tego bezprzyk ładnego w yzysk i­
w ania p racow n ików  przez In sty ­
tucję publiczną. W obec n iem oż­
ności uzyskania w łaśc iw ego  zw ięk ­
szenia etatu pracow n iczego przed­
m iotem  w ys iłk ów  stało się na ra­
zie zapew nien ie w ynagrodzen ia  
za te odbyte godziny pracy nad­
liczbow ej. W iem y  (dobrze, na jak ie 
trudności i przeszkody akcja ta 
napotykała. N ie  została ona zakoń­
czona i choć ju ż dała p ozytyw n e 
rezu lta ty, musi być nadal p row a­
dzona aż do uznania przez Zakład 
zasady, że każda praca pobiuro- 
w a  podlega wynagrodzen iu .

N a le ży  sobie jednak zdać spra­
wę, że n aw et w yn agrodzen ie  za 
pracę pobiurow ą n ie m oże być u- 
znane za w łaśc iw e rozw iązan ie 
zagadnienia. P racow n ik  musi m ieć 
czas dla siebie i naw et za w yn a ­
grodzen iem  praw a tego n ie można 
mu odbierać. Jedynym radykal­
nym i ostatecznym rozwiązaniem  
może tu być tylko odpowiednie 
zwiększenie liczby personelu.

Personel pracowniczy
Zatw ierd zon y  przez P U K U  na 

rok  1939 etat p racow n iczy p rze ­
w idu je  w  stosunku do roku u- 
b ieg łego  w zrost personelu b iu ro­

w ego o 65 pracow ników . Jeśli się 
zw aży, że z tego na biura pow iato­
w e przypada ty lko  28 osób (zw ięk ­
szono etat z 451 na 479osób)— na­
le ży  uznać, że dla odciążenia tych 
najbardziej przeładowanych pracą 
placówek powiatowych nie zrobio­
no właściwie prawie nic. N ie  b y ­
łoby  bow iem  napew no przesadzo­
ne tw ierdzen ie, że na co najm niej 
po łow ie  tych  p laców ek  personel 
b iu row y w in ien  być zw iększony 
przyna jm n ie j o 1 pracownika, nie 
licząc ju ż tego legendarnego goń­
ca - woźnego, o k tórego dla każ­
dej p laców k i pow ia tow ej napróżno 
zabiegam y od dawna.

Stan w ięc  dotychczasow y -—ko­
nieczność codziennej h arów k i czę­
sto do późna w  nocy tych  sekreta­
rzy, ks ięgow ych  czy kancelistów  
pow iatow ych  —  u trzym u je się. 
Jeżeli się p rzy  tym  w eźm ie  pod u- 
wagę, że w  budżecie na r. 1939 na 
„różne prace pob iu row e“ przezna­
czono ty lko  sumę z ł 60.000, stanie 
się jasne, że nie rozw iązano i 
kw estii w ynagrodzen ia  za te —  
można z gó ry  stw ierdzić —  ko­
nieczne pozabiurówki.

Zasadniczy w ięc postulat —  o- 
graniczen ia pracy pob iu row ej i 
w ynagrodzen ia  za tę pracę —  m u­
si być nadal przedm iotem  szcze­
gó ln ie w ytężonych  i zdecydow a­
nych zab iegów  Zw iązku.

Komunikat Zarzadu Głównego
Zarząd G łówny podaje do wiadomości Koleżanek i Kolegów, że 

w  obecnej fazie sprawy stosunków łódzkich Prezydium Unii Zw . Zaw. 
Prac. Umysł, w  W arszawie w  osobach wiceprezesa W . Kościńskiego, 
sekretarza generalnego S. Gackiego i posła J. Milewskiego —  Prezesa 
Bady Unii w  Łodzi interweniowało u p. Naczelnego! Dyrektora w  dniu 
20 bm. Konferencja nie została zakończona i ma być wznowiona w  nie­
długim czasie. W  toku konferencji p. Naczelny Dyrektor raz jeszcze 
stwierdził, że przeniesienie p. Remiszewskiego z Łodzi do Lublina  
z dniem 1 marca rb. jest nieodwołalnie postanowione i w  żadnym w y ­
padku decyzja ta nie będzie zmieniona.

O dalszym przebiegu akcji Zarząd G łówny będzie Kolegów  infor­
mował.

Praca akordowa
Podobn ie pozostaw iono n iem al 

bez zm ian całą w ie lk ą  dziedzinę 
pracy akordow ej w  Zakładzie. N a ­
dal to leru je  się stan, którego w  
instytucji społecznej po prostu n ie 
godzi się tolerować. Instytucja  sta­
łych  akordantów, k tó rzy  za obo­
wiązkowe urzędowanie przez 7 go­
dzin dziennie zarabiają miesięcznie 
3d —  50 zł, to ją trzącą rana na or- 
gan iźm ie Zakładu. Stan ten bez­
w zg lędn ie  w in ien  być zastąpiony 
przez odpow iedn ie zw iększen ie ilo ­
ści stałego personelu. Jeże li zaś na 
razie tego  w  całej pełn i nie można 
przeprow adzić, to należy chociaż 
tym  dotąd w yzysk iw an ym  zapew ­
nić takie w arunk i pracy, b y  m ogli 
osiągnąć zarobki na poziomie choć­
by minimum egzystencji.

Awanse
W  zakresie awansów  ob iek tyw ­

nie na leży  stw ierdzić poprawę. 
Pop raw a  ta do tyczy jednak  g łó w ­
n ie ty lko  ich ilości. Jeże li za awans 
uważać w szelką  zm ianę w  uposa­
żeniu pracownika, idącą na jego  
korzyść, w ięc  oprócz awansu w e  
w łaśc iw ym  tego słow a znaczeniu, 
tj. przesunięcia do w yższe j grupy 
uposażenia, także przyznan ie np. 
dodatku funkcyjnego, podw yższe­
nie kontraktu lub rycza łtu  oraz za­
m ianę kontraktu na etat —  to iloś­
ciow o istotn ie p rzeb ieg  awansów  
b y ł dość pom yślny. Jednakże w ie ­
le z tych „aw an sów 11 nie pow inno 
podpadać pod to pojęcie. Bo jeże li 
p rzy jm u je  się pracow nika za 100 
—  120 zł i potem  podw yższa mu 
się pensję do 150.—  zł, albo gd y  
pracow n ika kontraktow ego, m a ją­
cego 150.—  zł, p rzenow i się na etat 
w  X I I  grupie uposażeniowej —  to 
trudno to nazwać „aw ansem " —  
bo to m in im um  uposażenia w in ien  
on otrzym ać od razu, a n a jw yże j 
po 3-mies. próbie. R ów n ież je że li 
inspektorow i pow iatow em u  p rzy ­
znaje się 10%-w y  dodatek funk­
cy jny , p rzew id zian y w  pragm aty­
ce, k tóry  z regu ły  w in ien  przysłu ­
g iw ać w szystk im  inspektorom  —  

(Dokończenie na str. 2-ej)
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(Dokończenie ze str. 1-ej)

to także tego za ,,awans“  uznać nie 
można.

Poza  tym  nie uległy wielkiej 
zmianie zasady awansowania. N a ­
dal —  na podstaw ie ostatniej prak­
tyk i —  panuje przekonanie, że 
ła tw ie j jest otrzym ać awans w  
tych w yższych  grupach, niż wśród 
tych dziew iątek, dziesiątek i jed e ­
nastek. Nadal awans zależy od 
łaski niezawsze obiektywnie n a ­
strojonego zwierzchnika, a nie jest 
w yn ik iem  oceny pracy. System  
ten św ietn ie sprzy ja  w ytw orzen iu  
atm osfery służalstwa i jak że  czę­
sto praktykow anem u przez ró ż­
nych kacyków  łamaniu charakte­
rów  pracow ników .

W  sumie w ca le nie jest nadal 
dobrze. N a jlep szy  dowód, że w ie ­
lu jeszcze jest tych zapomnianych 
od kilkunastu lat, że na 1609 pra­
cow ników , zatrudnionych w  po­
czątku stycznia rb. by ło  jeszcze 
314 kontraktow ych , że w  etacie na 
r. 1939 p re lim in u je  się jeszcze 263 
stanowiska w  grupach X I I-e j  i 
X I-e j (w  których  uposażenie za­
sadnicze w ynos i 138 i 170 z ł). 
G dzież w ięc  są ślady tego n iby 
in tensyw nego awansowania?

Zasiłek ogólny
W  r. 1938 otrzym aliśm y zasiłek 

ogó lny w  wys. 1-mies. pensji, jak  
w  r. 1937. Jeże li zw ażyć  zw ycza ­
jo w ą  stałość tego zasiłku oraz w y ­
ją tk ow o  pom yślny p rzeb ieg  dzia­
łalności i stan finansow y Instytu ­
cji, trudno uznać uzyskanie zasił­
ku w  tej fo rm ie  za specja lny suk­
ces. P rzec ież  zasiłek ten o trzym y­
w a liśm y stale od n iepam iętnych  
lat i ty lko  jego  wysokość zależała 
od każdorazow ych  w yn ik ów  rocz­
nych.

Jest to więc już nasze prawo  
zwyczajowe.

Obecnie zaś stan finansow y Za ­
kładu i w ielkość nagrom adzonych 
reze rw  w  zupełności zezwalają, 
na to, aby zasiłek doroczny w  do­
tychczasowej wysokości uznać za 
pozycję stałą, zamieszczaną w  bud­
żetach zwyczajnych n iezależn ie od 
w yn ik ów  działalności rocznej. Za ­
sadę tę uznały ju ż W ładze Zak ła ­
du oraz Rada. P U K U  jednak na­
dal z n iezrozum iałych  w zg lęd ów  
sprzeciw ia  się. W staw iony do bud­
żetu na r. 1939 odpow iedn i k redyt 
na zasiłek ogó lny został przez P. 
U. K . U. ostatnio skreślony. Zno­
w u w ięc  w  r. 1939 za jdzie  koniecz- 
nbść uciekania się do budżetu 
nadzw yczajnego. W  czym  jest lep ­
sze tak ie gospodarowanie przez 
budżety  nadzw yczajne, to ta jem ­
nica odpow iednich  czynn ików .

Dodatki lokalne
Spraw a dodatków  loka lnych  zu­

pełn ie nie ruszyła  z m artw ego 
punktu. M im o w ie lok ro tnych  sta­
rań w  ciągu roku ub ieg łego  żad­
nych dodatków  n ie przyznano. 
W staw iono jed yn ie  do budżetu na 
r. 1939 dodatek 20% -w y  dla pra­
cow n ików  w  K atow icach  i B ia łe j 
K rak ow sk ie j —  P .U .K .U . jednak 
za tw ierdza jąc budżet zm n iejszyło  
go do 10%.

Paląca sprawa dodatków  loka l­
nych, w yrów n yw u jących  w ie lk ie  
różn ice drożyźn iane w  szeregu

miast C.O.P., w  Łodzi, K rak ow ie  i 
pew nych  m iejscowościach kura- 
cy jnych  musi się doczekać rozwią­
zania w  r. 1939. Spraw ę tę poru­
szym y jeszcze osobno na innym 
miejscu.

Podatek specjalny 
i oddłużenie

Bon ifikata  podatku specja lnego 
i oddłużen ie należą do tych n ie­
licznych  dziedzin, gdzie  doszło do 
pozytyw n ych  rozw iązań. A k c ja
oddłużen iow a została d e fin ityw ­
nie zakończona w  początku roku 
1938 z kredytów , przew idzianych  
w  budżecie tego roku. P rzeb ieg  tej

Z R U C H U  P R A C O W N IC Z E G O

Dodatki uzdrowiskowe
Dzięki staraniom  Związku Pracown. 

Skarbow ych R. P. zostały w r. 1938 
przed Bożym  Narodzeniem  przyznane 
przez Min. Skarbu  jednorazowe do­
datki uzdrowiskowe pracownikom  
skarbow ym  zatrudnionym  w niektó­
rych m iejscowościach letniskowych i 
kuracyjnych, ja k : Inowrocław, Tczew, 
Kartuzy, Busko, Zakopane, Worochta, 
Zaleszczyki, Kosów  H uculski i t. d. Do­
datki te w wys. 35—50 zł wprawdzie 
w żadnym razie nie w yrów nują rze­
czywistych różnic w kosztach utrzy 
m ania w tych m iejscowościach w sto­
sunku do przeciętnych kosztów w Pol­
sce, są  już jednak w tym  kierunku 
pewnym krokiem  naprzód, świadcząc
0 tym, że zaczyna już budzić zrozum ie­
nie położenie pracowników w pew ­
nych odznaczających się szczególną 
drożyzną ośrodkach.

W/g zasięgniętych inform acji nasi 
Koledzy ze Związku Pracowników 
Skarbow ych w roku bieżącym  sp o ­
dziew ają się wydatnego rozszerzenia i 
zwiększenia wysokości tych dodatków.

C .K .P .  zw iększa swe szeregi
Do Centralnej K om isji Porozum ie­

w awczej przystąpił niedawno Związek 
Zawodowy M aszynistów Kolejow ych 
w Polsce. W ten sposób o jeszcze jed-

Konsolidacja lwowskich
Sukces lwowskiego św iata pracy w 

wyborach do Sejm u spowodował ko­
nieczność ożywienia działalności orga­
nizacji, jednoczącej wszystkich praco­
wników um ysłowych we Lwowie.

Dnia 22 listopada ub. r. odbyło się 
plenarne zebranie Prezydiów Z arzą­
dów Związków Zawodowych pracow ­
ników państwowych, sam orządowych
1 pryw atnych reprezentujących nastę­
pujące organizacje:

Związek Pracowników Skarbow ych, 
Związek N auczycielstw a Polskiego, 
Stow arzyszenie Urzędników Państw o­
wych, Związek Urzędników Gminy m. 
Lwowa, Związek Pracowników Poczt, 
Telegr. i Telef., Związek Pracow ni­
ków A dm inistracji W ojskowej, Zw ią­
zek Niższych Funkcjonariuszy P ań ­
stwowych oraz 32 Związki Zaw. p ra ­
cowników Zakładów  publiczno-praw- 
nych i prywatnych, zrzeszonych w U- 
nii Zw. Zaw. Pr. Um. na tut. terenie.

N a zebraniu powołano do życia M ię­
dzyzwiązkową K om isję Porozum iew a­
wczą, oraz wybrano Kom itet Wyko­
nawczy, na którego czele jako prze­
wodniczący stanął kol. poseł Rudnicki 
Roman.

Z naszego Związku w skład  K om i­
tetu wszedł prezes m iejscowego Koła, 
kol. Wilczek Antoni.

W dn. 12.XII. 1938 r. zwołano pierw ­
sze posiedzenie Kom itetu W ykonaw­
czego, na którym  składał spraw ozda­
nie z działalności na terenie sejm owym  
kol. poseł Rudnicki.

Kol. Rudnickiem u wyrażono uznanie 
za poruszenie w dyskusji nad budże-

akcji dokładnie zilustrowano w  
N r  7— 8 z r. 1938 „N aszych  Spraw ". 
Sprawa bonifikaty podatku spec­
ja lnego  stanow i k lasyczny p rzy ­
kład, jak  u nas jest ciężko z u zy­
sk iw an iem  czegoko lw iek  dla pra­
cow ników . G dy w e  w szystkich  bez 
w y ją tku  instytucjach pokrewnch 
bonifikata  stosowana by ła  już od- 
dawna, od początku lub po łow y 
r. 1937, ileż to zachodu w ym agało  
przyznan ie je j w  P .Z .U .W . od 
1.IV.1938. W ładze nasze p iln ie 
przestrzega ją  zasady, by  przypad­
kiem pracownicy P .Z.U .W . nie o- 
trzymali czegoś pierwsi. Jedynym  
zdolnym  przekonać argum entem  
jest: czy  to, czego się domagam y, 
ju ż gdzie indzie j zostało zastosowa­
ne. O tym , ażebyśm y i m y czasem

ną organizację pracowniczą pow ięk­
sza ją  się szeregi zrzeszonych w C. K . 
P. związków. Związek Maszynistów 
Kolejow ych jest jedną z najstarszych 
organizacji zawodowych w Polsce — 
obchodził niedawno 20-lecie swego 
istnienia. Liczy obecnie ok. 6000 człon­
ków, pod względem  więc liczebności 
zajm ie w śród związków zrzeszonych 
w C. K. P. m iejsce w czołowej grupie.

Wspólny front zrzeszeń 
pracowników publicznych 

instytucji finansowych
Zrzeszenia pracowników czterech 

publicznych instytucji finansowych w 
Polsce, a m ianowicie: Banku Gospo­
darstw a K rajow ego, Banku Polskiego, 
Państwowego Banku Rolnego i Pocz­
tow ej K asy Oszczędności utworzyły 
niedawno wspólną K om isję Porozu­
m iewawczą dla u jednostajnienia i 
wzmocnienia akcji w zajem nej celem 
obrony wspólnych praw  i interesów. 
K om isja nie stanowi odrębnego zw iąz­
ku pracowniczego, zrzeszenia bowiem 
zachowały w pełni sw ą samodzielność 
związkową, je st tylko jak  gdyby 
wspólnym  nadrzędnym  organem  zrze­
szeń. D la pogłębienia konsolidacji w e­
wnętrznej obrano wspólny lokal k lu ­
bowy, m ający zrzeszonych zbliżyć to­
warzysko.

pracowników umysłowych
tem spraw  pracowniczych, a w szcze­
gólności spraw y zniesienia podatku 
specjalnego, obciążającego św iat p ra­
cy, po czym powzięto następujące u- 
chwały:

1) W spraw ach zawodowych dom a­
gać się od posłów pracowniczych reali­
zacji najpiln iejszych postulatów  a to:
a) przywrócenia odebranych w dobie 
kryzysu uprawnień, b) przeprow adze­
nia doraźnie tzw. m ałej reform y upo­
sażeniowej (podatek specjalny, dodat­
ki rodzinne, zwrot wpisów szkolnych, 
automatyczne szczeblowanie i t. d.),
c) uregulow ania stosunków  służbo­
wych pracowników sam orządowych,
d) uregulow ania spraw y ubezpieczeń 
społecznych, e) upowszechnienia u- 
mów zbiorowych.

2) Wziąć udział w nadchodzących 
wyborach sam orządowych we Lw o­
wie celem zapewnienia w łasnej repre­
zentacji św iata pracy w Radzie m. 
Lw owa, gdyż posiadanie tak ie j repre­
zentacji daje  gw arancje należytego 
traktow ania wszystkich w arstw  spo­
łecznych w mieście.

Dnia 8.1. br. odbyło się ponownie 
pod przewodnictwem  kol. posła Rud­
nickiego plenarne posiedzenie K om i­
tetu W ykonawczego, na którym  roz­
ważano szczegółowo sposoby taktycz­
ne przystąpienia do wyborów sam o­
rządowych we Lwowie,

Konkretne uchwały w tym  kierun­
ku zostaną powzięte n a jednym  z n a j­
bliższych plenarnych posiedzeń K . W.

J. B.

stanow ili p rzyk ład  dla innych in­
stytucji, n ie ma m ow y.

Inne zagadnienia
Zasiłek  odzieżow y dla techników  

szacunkowych utrzym ano i na 
1939 r. 'wj dotychczasowej w ysoko­
ści 80 zł. M im o starań, n ie zdołano 
uzyskać jego  zw iększenia.

Spraw a zaopatrzen ia b iur po­
w ia tow ych  pow o li posuwa się na­
przód. C a łkow icie  jednak pozosta­
je  jeszcze do zrea lizow an ia  szereg 
takich postulatów , jak: dostosowa­
n ie do istotnych potrzeb rycza łtów  
kancelaryjnych, zaangażowanie 
gońców  do biur pow iatow ych , u- 
norm owanie k ilom etrow ego  itp.

W szystk ie one, jak  i te ty lko  po­
łow iczn ie  rozw iązane, muszą być 
nadal przedm iotem  zdecydow a­
nych zab iegów  w ładz zw iązko­
wych.

* *.

Jak od lat, zasadniczą przeszko­
dą w  rea lizac ji najsłuszniejszych 
postu latów  pracow n iczych  —  są i 
nadal oczyw iście  ty lko  koszty ad­
ministracyjne. N im i tłum aczy się 
wszystko, one stanow ią ostateczny 
i n iew ątp liw y , ob jaw iony argu­
ment. W ładze  m ają głębok ie zro ­
zum ienie dla potrzeb p racow n i­
czych, uznają ich słuszność, goto­
w e  b y łyb y  z m iejsca je  zaspokoić 
—  ale cóż —  w iadom o, n ie można, 
bo —  koszty adm inistracyjne. D o­
skonały środek dla uspokojenia 
sumienia. W ytworzyła się jakaś 
psychoza. D la  w ysokich  w ładz, od­
dzielonych  od realnych  stosunków 
życia  m urem  zielonych  sto lików , 
rzeczą najw ażn ie jszą  jest, by  p rzy ­
padkiem  odsetek kosztów  adm ini­
stracyjnych  nie skoczył o 1 czy 
2% . To  najw iększe zm artw ien ie. 
S tw orzono sobie bałwana, k tó re­
mu odaje się cześć, składa w  ofie­
rze spokój pracownika, sprawność 
pracy, poczucie sprawiedliwości.

Chcielibyśm y m ieć możność za­
pytan ia tych mas u bezp iecza ją ­
cych, w  których  interesie rzekom o 
się ten stan utrzym uje, czy  im  
istotn ie tak bezw zg lędn ie  na tym  
zależy. C zy  np. nie chcie liby po­
św ięcić jeszcze 2% płaconej skład­
ki, by  przez zw iększen ie personelu 
Zakładu uzyskać sprawniejszą i 
pełn iejszą obsługę. C zy  pogorzelec, 
k tó ry  często czeka na odszkodowa­
n ie 2 —  3 miesiące, bo n ie ma pra­
cow n ików  na za ła tw ien ie  w  term i­
n ie form alności, zw iązanych  z w y ­
płatą, czy pogorzelec tak i z zam k­
n iętym i oczam i n ie zgodziłby  się 
pośw ięcić jeszcze 2% składki, b y  
odszkodowanie otrzym ać co n a j­
w yże j w  m iesiąc?

Jeszcze 2 % składki usunęłoby 
zasadniczą bolączkę —  nadmierne 
przeładowanie pracą tych rzesz 
szarych pracowników, pozwoliłoby 
uniknąć zaległości. N ie  trzeba chy­
ba udowadniać, o ile  b y łob y  to z 
korzyścią dla mas ubezpiecza ją­
cych. A  dodajm y, że przecież na­
sze koszty adm in istracyjne są n a j­
niższe w  porównaniu z innym i, te 
d zia ły  ubezpieczeń prow adzącym i 
zakładami.

N a leży  w reszc ie zerw ać z bez­
dusznym  biurokratyzm em , a skost­
niałe, B óg w ie  d laczego za dogm at 
uznane kanony —  nagiąć do w y ­
magań życia !



Fundusz emerytalny
a polityka personalna Zakładu

Od dłuższego ju ż czasu specja l­
n ie zaangażowany personel z po­
śród —  jak głuche głoszą w ieści —  
w ytraw n ych  m atem atyków  bada 
nasz fundusz em eryta lny. O pra­
cach tych, m im o że już są podob­
no na ukończeniu, czy naw et zosta­
ły  ju ż zakończone, słyszało się bar­
dzo n iew iele . O w iane b y ły  jakim ś 
n im bem  tajem niczości, m ów iono o 
nich jak  gd yb y  szeptem . N o  bo nie 
o b y le  jaką  chodziło ta jem nicę, o 
wystarczalność funduszu em ery­
ta lnego w  stosunku do ju ż istn ie­
jących  oraz m ających  w  przysz­
łości powstać św iadczeń em ery­
talnych.

W yn ik i przeprow adzanych  czy 
n aw et ju ż przeprow adzonych  ba­
dań o fic ja ln ie  n ie zostały jeszcze 
podane do ogólnej w iadom ości, od 
pew nego  czasu jednak krążą upor­
czyw e, pow tarza jące się pogłoski, 
że rezu lta ty  badań przeszły  w sze l­
k ie oczek iw ania —  ale w  sensie ne­
ga tyw n ym , tj. że fundusz jest o- 
ogrom n ie n iew ystarcza jący. N ie ­
dobór idzie  jakoby w  m iliony.

J eże li tak jest w  istocie, to n a le ­
ży  sobie zdać sprawę, że stan ten 
obecnie, k ied y  stało się to w iado­
me, na dłuższą m etę u trzym any 
być ju ż nie m oże i napewno nie 
będzie. S to im y w  obliczu koniecz­
ności znalezien ia dróg w yjśc ia, 
konieczności pewnych ofiar na do­
prowadzenie stanu funduszu do 
poziomu, odpowiadającego udzie­
lanym z niego świadczeniom.

Zachodzi w ięc  pytanie, kto ma 
te o fia ry  ponieść. O tóż należy się 
jak najkategoryczniej zastrzec 
przeciwko zrzucaniu ciężaru ofiar 
na barki pracowników czy to w  fo r ­
m ie zm niejszen ia  św iadczeń em e­
rytalnych , czy zw iększen ia  skła­
dek, czy obu tych  środków  łącznie. 
B y łob y  to bow iem  w ie lką  dla pra­
cow n ików  krzyw dą, by  m usieli oni 
cierpieć za niepopełnione winy, 
ba —  za grzechy cudze.

Bo przede w szystk im  przyczyną 
podobnego stanu rzeczy jest pro­
wadzona od lat polityka personal­
na Zakładu, na którą przecież pra­
cow n icy  żadnego nie m ie li w p ły ­
wu.

Trudno przypuścić, by  kalku la­
cja  podstaw  naszego funduszu 
em eryta ln ego  w  okresie, k ied y  b y ł 
on tw orzony, oraz opracow anie na­
szych przep isów  em eryta lnych  do­
konyw ane b y ły  po omacku, bez 
uw zg lędn ien ia  realnych  m oż liw o ­
ści m atem atycznych. Jeże li popeł­
niono naw et pew ien  błąd, to błąd 
ten  n ie m ógłby doprow adzić aż do 
takich różnic.

Ź ród ło  zasadnicze tk w i w  upra­
w ianej od szeregu lat ek w ilib ry - 
styce personalnej, w obec której 
żadne p rzew id yw an e praw dopo­
dobieństw a m atem atyczne, żadne 
tab lice śm iertelności, (na k tórych  
przede w szystk im  op iera ją  się ob­
liczen ia  podobnych funduszów ) nie 
m ogą się okazać realne.

W  p ierw szym  rzędzie należy tu 
w ym ien ić  szeroko stosowane w  
swoim czasie zaliczanie do w ysłu ­
gi emerytalnej bez żadnej dopłaty 
czy to ze strony Instytucji, czy 
pracownika lat poprzedniej służby

w  Zakładzie (sprzed okresu, k ie ­
dy pow stał fundusz em ery ta ln y ) 
albo i n ie w  Zakładzie. N ie  jest 
p rzy  tym  chyba okolicznością 
przypadkową, że zaliczanie to do­
tyczy ło  g łów n ie  i w  najw iększym  
zakresie osób na w ysokich  stano­
wiskach, ustosunkowanych, w p ły ­
w ow ych , no i oczyw iście n ie stro­
niących od w yzyskan ia  tych w p ły ­
w ów  dla osiągnięcia tym  w iększe­
go zaliczenia. P raw ie  n ieznane są 
w ypadk i, iżb y  przyznaw ano za li­
czenia tym. szarym  pracownikom , 
bo naturaln ie n ie m ógł przecież 
cierpieć na tym  fundusz em ery ta l­
ny. A le  fundusz em eryta ln y  i tak 
cierpiał, bo jakaż kalku lacja  m a­
tem atyczna w ytrzym a  taką szczo­
drobliw ość bezpłatnych  zaliczeń 
i to w  tych  w ysokich  kategoriach 
uposażeniowych.

D rugim  kw ia tk iem  naszej po li­
tyk i personalnej by ło  srożące się 
w  pewnym  okresie przenoszenie 
na emeryturę pracowników jeszcze 
niestarych i to ze względów by ­
najmniej nie obiektywnych. Okres 
ten zaznaczył się gw a łtow n ym  
w zrostem  sum w ypłacanych  z ty ­
tułu em erytur.

D alej należy w ym ien ić  jakże

Pow szechn ie w ysuw ana od sze­
regu  lat zasada oszczędności na 
kosztach adm in istracji i kosztach 
szacowania uw ydatn ia  się jaskra­
w o w  sprawozdaniu Zakładu za 
r. 1937 ogłoszonym  drukiem  po 
zatw ierdzen iu  zam knięć rachunko­
w ych  przez M in. Skarbu w  dn. 
18.10. 1937 r.

K oszty  te w  istocie m aleją, a co 
w ięcej —  zaobserw ować można 
jeszcze na niektórych pozycjach 
wydatków duże oszczędności w  
stosunku do budżetu.

Celow ość i potrzebę tych  oszczę­
dności w  znaczeniu ogólnym , cze­
go napróżno dociekał autor a rty ­
kułu w  czerw cow ym  num erze 
„Naszych  S p raw " z r. ub., można- 
by  różnym i sposobami starać się 
tłumaczyć.

N ie  zostało bow iem  jeszcze w  
zupełności w ykorzen ione z gruntu 
błędne przekonanie, że koszty 
adm in istracyjne Zakładu są nad­
m iern ie w ygórow ane, że poważna 
część pobieranych  składek idzie na 
u trzym an ie personelu itd.

W ięc... Zakład n ie w yzysk u je  w  
n iektórych  w ypadkach  sum p re li­
m inow anych  na poszczególne w y ­
datki, a dozw olonych  przez W ła ­
dze Nadzorcze.

Jednak n aw et p rzy  takim , nie 
w n ikając w  to, czy  słusznym  po­
dejściu do spraw y —  są pozycje 
wydatków osobowych i rzeczo­
wych, które winny bvć stnnrocen- 
towo w  stosunku do budżetu w y ­
zyskane, n aw et kosztem  w iększych  
oszczędności poczyn ionych  na je ­
dnym  z w yd a tk ów  osobowych.

Z e  sprawozdania wyn ika, że z 
k red y tów  na prace czasowe i po- 
biurow e, zasiłk i ogólne, zapom ogi,

częste u nas obsadzanie przeważ­
nie wyższych stanowisk ludźmi 
napływowymi, przychodzącym i z 
zew nątrz i to n ie p ierw szej już 
młodości. Naturalnie są to zawsze 
„wybitni fachowcy", bo wiadomo, 
fachowcem można zostać tylko po­
za Zakładem. A le  jak  z tym i „ fa ­
chow cam i" potem  idzie praca, jest 
już w  Zakładzie  publiczną ta jem ­
nicą. Tacy  pracow n icy przychodzą 
do In stytu c ji zw yk le  z pow ażnym  
balastem  iluś tam  już lat jak ie jś  
poprzedniej służby i potem  —  w  
m yśl obow iązu jących  obecnie p rze­
pisów  —  po nabyciu u nas praw  
em eryta lnych  autom atyczn ie za li­
czają sobie do w ys łu g i em ery ta l­
nej w  Zakładzie tam tą służbę. A le  
naw et je że li n ie m ają tych lat po­
przedniej pracy, to i tak stanow ią 
złe ry zyk o  dla funduszu em ery ta l­
nego ze w zg lędu  na swój w iek  
wstępu. W ed łu g  zaś zasad ubezpie­
czen iow ych  gorsze ryzyka  w inny 
być obłożone w iększym i składka­
mi.

Za to do dziś pokutuje w  Zakła­
dzie po lityka  długoletniego trzy­
mania tych młodych, drobnych 
pracowników na kontrakcie —
przed p rzy jęc iem  ich na etat. C i

kancelary jne i u trzym an ie b iur 
pow iatow ych  zaoszczędzono około 
z ł 170.000, w  tym z wydatków na 
prace czasowe i pobiurowe z górą 
zł. 100.000! A  jednocześnie w  tak 
szerokim rozmiarze, stosowana by­
ła bezpłatna praca w  godzinach 
pobiurowych!

Oszczędności takie, jeś li w eźm ie 
się pod uw agę to w ie lk ie  nasilenie 
pob iu rów ek w  Zakładzie, a nadto 
konieczność unorm owania spraw 
rycza łtów  kancelary jnych  i p rzy ­
działu stałych gońców  na p laców ­
kach pow iatow ych  —  w  żadnym  
razie n ie pow inny m ieć m iejsca!

m łodzi stanow ią przecież dla fun ­
duszu em eryta lnego najlepsze r y ­
zyko ; pozostaw iając ich na kon­
trakcie, pozbaw ia się fundusz zna­
cznego dop ływ u  składek, a z dru­
g ie j strony w ytw a rza  warunki, 
k tóre potem  n iekorzystn ie w p ły ­
w a ją  na jego  stan. Jeże li bow iem  
daje się etat dopiero po k ilku  la ­
tach pracy w  charakterze pracow ­
nika kontraktow ego, to znowu po 
nabyciu p raw  em eryta lnych  pra­
cow n icy tacy te poprzednie lata 
pracy kontraktow ej za licza ją  sobie 
autom atyczn ie do w ys łu g i em ery­
talnej. A  cóż za to o trzym u je fun ­
dusz em eryta lny? —  zw ro t skła­
dek z Z. U. S., składek, k tóre są 
znacznie niższe od płynących  od 
p racow n ików  etatow ych  św iadczeń 
na rzecz funduszu.

P rzy  takiej po lityce  jak  najbar­
dziej racjonaln ie ka lku low any 
fundusz em eryta ln y  jest z góry  
skazany na załam anie w  pew n ym  
momencie.

Trudno ju ż dziś zabierać głos, 
jakby tu —  o ile  pogłoski okażą się 
p raw d ziw e  —  w ybrnąć z w y tw o ­
rzonej sytuacji, dokąd sięgnąć po 
środki zaradcze. N iech  w  każdym  
razie n ie będzie to tak, jak  w  tym  
przysłow iu  —  „szew c zaw in ił, a 
kow ala  pow ies ili". Niech ciężar 
konsekwencji nie obarcza ogółu 
pracowników Zakładu, którzy w  
niczym przecież nie ponoszą winy  
za rozrzutną czy krótkow zroczną 
po litykę  personalną Zakładu.

N iechże w ięc Zakład zaradzi złu, 
n ie k rzyw dząc n iew innych. Uzu­
pełnienie funduszu emerytalnego 
winno nastąpić bez udziału ofiar 
pracowników.

A  w  każdym  razie obecne do­
św iadczen ie niech się stanie p rze­
strogą i nauką dla k ierow n ików  
zak ładow ej po lityk i personalnej. 
Zdajem y sobie sprawę, że wzgląd  
na fundusz emerytalny nie może 
być jedynym względem, decydu­
jącym o kierunku tej polityki. Je­
dnakże konsekwencje z tego tytu­
łu  nie mogą obciążać pracowni­
ków.J. B.

C z y t e l n i k u !
250.000 PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH ZRZESZONYCH W 40 ZWIĄZ­

KACH rozumiejąc tę wielką prawdę, że obroną swych praw trzeba kierować 
własnymi rękami — założyło pismo „DZIENNIK POWSZECHNY'1.

Zadaniem pisma jest obrona praw  świata pracy.

„ D Z I E N N I K  P O W S Z E C H N Y "
pracować chce dla Ś W IA T A  P R A C Y , chce każdem u czyta jące­
mu pracow n ikow i zastąpić w szystk ie inne pisma, IN F O M U J Ą C  
S ZE R O K O , D O K Ł A D N IE  I  B E Z S T R O N N IE .

„ D Z I E N N I K  P O W S Z E C H N Y "
obok aktualnych w iadom ości politycznych , gospodarczych, ku l­
turalnych  itd. przynosi codziennie szereg w iadom ości z frontu  
w a lk i o p raw a dla św iata pracy. /

WSZYSTKO CO MOŻE INTERESOWAĆ KAŻDEGO INTELIGENTNEGO
CZŁOWIEKA W POLSCE, znajdziesz w „DZIENNIKU POWSZECHNYM".

Z A P R E N U M E R U J  W IĘ C  „D Z IE N N IK  P O W S Z E C H N Y " I  IN N Y C H  DO  
P R E N U M E R A T Y  ZAC H Ę C A J .

Prenumerata miesięczna wraz z odnoszeniem d'o domu w Warszawie co­
dziennie rano do godziny 7-mej, a na prowincji z przesyłką pocztową kosztuje 
zaledwie 2 zł 30 gr miesięcznie, a 6 zł kwartalnie.

W ydawnictwo „D Z IE N N IK  P O W S Z E C H N Y "  
W arszawa I, A le je  Jerozolimskie 35 m. 13, tel. 9.66-90. 

Konto P.K.O. Banku „Społem " 81.800.

Ha marginesie
sprawozdania rachunkowego za r. 1937



O WYNAGRODZENIE ZA PRACE NADLICZBOWA
Zagadnien ie zm niejszen ia do m i­

nim um  konieczności pracowania 
w  godzinach pob iu row ych  jest 
zagadnieniem  pow szechnym  w  ru ­
chu pracow niczym . Zbędnym  bę­
dzie pow tarzan ie w szystk ich  argu­
m entów  w ysuw anych  przeciw ko 
przedłużaniu dnia pracy, argu­
m entów  uw zględn ia jących  za rów ­
no in teresy jednostk i jak  i społe­
czeństwa, argum entów  tak do­
brze znanych zarówno p racow n i­
kom, jak  i pracodawcom  i przez 
obie strony uznanych w  zasadzie 
za słuszne i spraw ied liw e. A le  t y l ­
ko w  zasadzie —  w  praktyce sta­
now isko pracodaw ców  różn i się 
zasadniczo od stanowiska pracow ­
ników . Pracodaw ca uważa, że „d la  
dobra słu żby" personel pow in ien  
chętn ie i bezpłatn ie w ykonać w  
godzinach popołudn iow ych  robo­
tę, k tórej nie m ógł podołać w  
norm alnym  7-m iogodzinnym  dniu 
pracy. P racow n ik  w id z i w  tej ten­
dencji zamach na jego  praw o do 
życia  pryw atnego, na jego  zdro­
w ie, na jego  kieszeń —  no i w re ­
szcie pracownik rozumie dobrze, 
że jego praca w  godzinach nad­
liczbowych eo ipso pozbawia pra­
cy je g ° kolegów i jego najbliż­
szych. Zorgan izow any ruch pra­
cow n iczy  trak tu je pracę pobiuro- 
w ą  jako zło społeczne, jako jedną 
z p rzyczyn  bezrobocia, zm niejsza­

jącego szeregi pełnow artościo­
w ych  ob yw a te li i konsumentów.

Z  tej zasadniczej rozbieżności 
w yp ływ a  stan stałej w a lk i m ię­
dzy św iatem  pracy a pracodawcą. 
Zdaw a łoby się, że ten stan regu lo ­
w any coraz częściej i powszech­
n iej p rzez Państw o p rzy  pom ocy 
um ów zb iorow ych  w  przem yśle 
i handlu, że ten tak szkod liw y dla 
gospodarki społecznej stan w in ien  
zniknąć w  instytucjach pow oła ­
nych przez Państw o dla dobra 
społecznego, instytucjach n ie pra­
cujących dla zysku i wyzysku.

Tak  b y  się zdawało... a jednak 
tak nie jest. Nałogi kapitalistycz­
nego traktowania pracownika są 
silniejsze od argumentów społecz­
nych. To  też jesteśm y często 
św iadkam i gorfszego traktowan ia 
pracow n ików  w  tak zw. instytu­
cjach społecznych, bardzie j cyn i­
cznego w yzysku  i bardziej bez­
w zględnego  w ykorzystyw an ia  siły  
roboczej, niż w  p ryw atn ych  w a r­
sztatach pracy, gdzie p rzyn a j­
m niej w yzysk  ham ow any jest za­
sadami ekonom ii i racjonalizacji 
pracy, chęcią zw iązan ia  pracow n i­
ka z w arsztatem , św iadom ością 
że pracow n ik zd row y i zadow olo­
ny z życia  w ydatn ie j pracuje, z 
uw agi w reszc ie na konsekw encje 
natury praw nej. P ragnę libyśm y 
by nasza Instytucja  by ła  chlub­

nym  w y ją tk iem  w  tym  niem al 
powszechnie spotykanym  z ja w i­
sku. N ieste ty  tak nie jest. G dy 
przeglądam y uchw ały dorocznych 
Z jazdów  W alnych  i p rotokóły  R a ­
dy Zw iązku  —  m usim y stw ier­
dzić, że stale p rzew ija  się w  nich 
sprawa przym usu pracy pobiuro­
w ej, stosowanego na prow incji. 
Z ja zd y  inspektorów  pow iatow ych , 
odbyte w  roku ub ieg łym  w  kilku  
w ojew ództw ach , p o tw ie rd z iły  już 
o fic ja ln ie  te fak ty  nadużywania 
w ładzy  przez prow incjona lne or­
gany P. Z. U. W . celem  zmuszania 
pracow n ików  do pracy w  godzi­
nach nadliczbowych. O czyw iśc ie  
o rien tu jem y się dobrze w  organ i­
zacji pracy w  Powsz. Zakł. Ubezp. 
W za j. i doskonale odróżn iam y w  
tej dziedzin ie istotne „dobro służ­
b y "  od w yzysku. W iem y, że nie 
da się zupełnie uniknąć wykony­
wania pewnych prac sezonowych 
p rzez stały personel, k tó ry  się też 
od tych  prac nie uchyla, —  chodzi 
ty lko  o to, by wynagrodzenie za 
nie stanowiło istotny ekwiwalent 
za wzmożony wysiłek i ustalone 
było  na podstaw ie norm  ustawo­
w ych , a następnie by praca sezo­
now a n ie rozciąga ła  się n iem al na 
ca ły  rok, gdyż n iew spółm ierna re- 
num eracja (częstokroć w yg ląd a ­
jąca raczej na ja łm u żnę!) n ie w y ­
rów na pracow n ikow i zm arnow a­

nego zdrow ia ; stanowczo nato­
m iast p rzeciw staw iać się b ęd zie ­
m y zawsze w szelk iem u  przym u ­
sow i w  tej dziedzin ie.

Stojąc twardo na stanowisku, że 
sporadyczna praca pobiurowa w in ­
na być zupełnie dobrowolna i usta­
w owo wynagradzana, Związek ka­
tegorycznie zwalcza taki stan rze­
czy, w  którym pracownik z regu­
ły, nie mogąc podołać przydzielo­
nej sobie pracy, zmuszany jest od­
rabiać w  godzinach wieczornych 
powstające zaległości. W idząc bez­
skuteczność w szelk ich  uchwał 
i m em oria łów  Zarząd  G łów n y  
okóln ik iem  z dnia 14.1. 1938 r. za­
lec ił członkom  Zw iązku  notowan ie 
na ustalonych w ykazach  godzin  
przepracow anych  ponad 40,5 godz. 
w  tygodniu, p rzy  czym  kontrolk i 
te w inn y b y ły  być przedkładane 
do zatw ierdzen ia  przez k ie row n i­
ków  i po sprawdzeniu przez Za ­
rządy K ó ł —  nadesłane do Zarzą­
du G łów nego. Zarządzen ie to m ia­
ło na celu zebranie bezspornego 
m ateriału, św iadczącego, że fak ty  
pracy pob iu row ej m a ją  istotn ie 
m iejsce, a następnie uzyskanie od 
In stytu cji w ynagrodzen ia  za tę 
pracę. W  dniu 23.VIII. 1938 zebra­
ny m ateria ł został p rzed łożony 
przez Zarząd  G łów n y  bezpośre­
dnio Panu Naczelnem u D yrek to ­
row i. (Dokończenie na str. 5-ej).

Tak już jest na tym dziwnym 
świecie, że nic się nie zdoła ukryć 
przed wszystkowiedzącą plotką. 
Najbardziej strzeżone tajemnice 
potrafi podpatrzeć i podsłuchać ta 
wścibska wiekowa dama, rówie­
śnica naszej matki-ziemi, by po­
tem ze złośliwą satysfakcją roz­
siewać je wśród ludzi.

Obnażona tajemnica przechodzi 
chyłkiem z ust do ust, wydmucha­
na w coraz to inny kształt. Osnowa 
jednak zostaje ta sama, pierwot­
na, prawdziwa.

Dlatego nauczeni wiekowym do­
świadczeniem ludzie wierzą plot­
ce, bo jeśli ona zawodzi, to tylko 
zawodzi w części.

Toteż gdy i w Zakładzie pojawi­
ły się ostatnio tajemne pogłoski, że 
—  jak  prowadzone już od dłuższe­
go czasu fachowe badania wykaza­
ły -— nasz fundusz emerytalny jest 
za krótki na wybujałą postać 
świadczeń —  wszyscy im od razu 
uwierzyli.

No i niepokój, zmartwienia, co 
będzie! Bo to wprawdzie najproś­
ciej byłoby podłużyć szatę, ale 
znając chirurgiczne skłonności 
pewnych czynników, można prze­
widywać i bolesną operację dla 
skrócenia postaci do rozmiarów 
szaty.

Zdarzają się przecież różne pa­
tologiczne anomalie również u chi­
rurgów.

Należałoby jednak na jedno 
zwrócić uwagę: jak  nazwać takie­
go ojca, który —  gdy mu pieczoło­
wicie hodowane dziecko wyrasta

z sukienki —  zamiast ją  podłużyć, 
chce mu obciąć nogi?

Toteż miejmy nadzieję, że ta­
kich potwornych nienormalności 
nie będziemy świadkami!

* *❖

Żyjemy w Instytucji pod zna­
kiem stałego, wytężonego, upor­
czywego, skrupulatnego, drobiaz­
gowego i jakże skutecznego osz- . 
czędzania. No bo —  wiemy wszy­
scy i z przejęciem rozumiemy —  
konieczność!

Tak, tak! To te straszne koszty 
administracyjne! Wciąż takie wy­
sokie i ani rusz nie chcą zejść do 
zera, kiedy wreszcie możnaby o- 
detchnąć i przestać oszczędzać.

To też oszczędzamy, ile sił!
No, nie na wszystkim, nie bądź­

my przesadni.
Na renumeracjach z tytułu o l­

brzymich wysiłków pracy na sta­
nowiskach kierowniczych, na na­
grodach za niesłychanie wzmożoną 
pracę w roku itp. oczywiście nie 
można oszczędzać, bo by to przy­
niosło ogromny uszczerbek dzia­
łalności Zakładu!

Zresztą co by to dało, to prze­
cież takie drobne sumy.

Wystarczy, gdy się zdwoi wysi­
łek na innych terenach. Np. na 
wynagrodzeniu akordantów, albo 
na pensjach dla licznych rzesz te­
chników i biuralistóu:. No bo po­
liczmy, gclyby takim technikom,, 
których olbrzymia większość jest 
w grupie X-ej, przyznać —  jak  
przewiduje pragm atyka  —  grupę

IX , to jaką by to dało różnicę w 
złotych!

O tak, tu oszczędzanie jest istot­
nie racjonalne, tu daje istotne w y­
niki!

Albo zakupy i zamówienia. To 
też dziedzina, gdzie bezwzględnie 
oszczędzać trzeba. Ho, tu są duże 
pod tym względem możliwości.

No bo np. takie druki! To i pa­
pier i drukarnia —  2 pozycje, na 
których można grubo zaoszczędzić.

Ileż tańszy jest ten szarawy, tro­
chę zalewający i ponury (ale to 
nie szkodzi) papier, na którym ro­
bi się nasze druki.

Należy z uznaniem podkreślić 
naszą kamienną na tym terenie, 
niezłomną konsekwencję w dąże­
niach oszczędnościowych.

Nawet takie corocznie obecnie 
drukowane przez Zakład kalenda­
rzyki reklamoroe noszą ślady tej 
konsekwencji. Napozór drobna 
rzecz, ale jakże wiele mówiąca!

W roku ubiegłym kalendarzyki 
te wydano w pięknej żółtej opra­
wie z ta,niego papieru (konsek­
wencja! ) w formie małych notesi­
ków. Papier w środku tylko trochę 
przebijał tak, że druk jednej stro­
ny cokolwiek mieszał się z dru­
giej. Ale to tylko drobna niedogod­
ność, ostatecznie przy pewnej do­
zie dobrej woli i niewielkim wy­
siłku można było i tak odcyfro- 
wać szukaną datę. Całość, choć 
skromna —  robiła miłe wrażenie. 
A od razu myślało się z podzi­
wem: „ jak oni to tanio potrafią 
zrobić, toć to nie może kosztować 
więcej, jak  grosz za sztukę“ .

Z kalendarzyków tych Instytu­
cja zrobiła prezent wszystkim 
pracownikom  —- przynajmniej w 
Warszawie.

J a  wprawdzie od razu go wy­
rzuciłem, bo otrzymałem skąd inąd 
kalendarzyk cokolwiek wyraźniej­
szy, wydany reklamowo przez pe­
wną firmę handlową (która wido­
cznie nie miała potrzeby oszczę­
dzania), ale słyszałem, że byli ta ­
cy, co tamten instytucyjny nosili 
przez cały rok z dużym zadowole­
niem.

W tym roku Zakład wydał ka­
lendarzyki w jeszcze piękniejszej 
szacie. Już na dobrym: śnieżnobia­
łym papierze, jako podłużne ksią­
żeczki w estetycznej oprawie z 
czerwonej ceraty.

Kalendarzyki m ają tylko jedną 
uderzającą od razu cechę charakte­
rystyczną —  cerata oprawy wy­
dziela taki zabawny odór, że lu­
dzie o bardziej wrażliwym powo­
nieniu z miejsca dostają mdłości. 
Je st  rzeczą zastanawiającą, czy to 
ze względu na niski, tani gatunek 
ceraty, czy też z góry było to prze­
widziane jako trick reklamowy.

W każdym razie jedno i drugie 
godne uznania, a zwłaszcza rekla­
mowo bardzo udany pomysł.

Obdarowany klient przy każ­
dym wyciągnięciu kalendarzyka 
na pewno, krzywiąc ze wstrętem 
nos, będzie myślał o P. Z. U. W.

A jakiż jest bardziej skuteczny 
sposób przypominania, niż atako­
wanie od razu paru zmysłów na 
raz!

Należałoby zalecić, ażeby kom­
petentne organy nie rozstawały 
się z eksperymentalnym kalenda­
rzykiem przez cały rok celem do­
świadczenia jego skuteczności re­
klamowej dla ewent. dalszych po­
mysłów na rok przyszły.

War.



O WYNAGRODZENIE ZA PRACE NADLIGZROWA
(Dokończenie ze str. 4-ej)

Zarząd G łów n y  in terw en iow a ł 
rów n ież  w  spraw ie pracy pobiuro­
w e j w  w ołyńsk im  inspektoracie, 
gdzie  wg. posiadanych przez nas 
in form acji praca odbyw ała  się w  
domu, w obec czego Zarząd  K o ła  
W ołyńsk iego  nie dokonyw ał kon­
tro li tej pracy. Pan  N acze ln y D y ­
rektor obiecał zbadać tę sprawę 
i przyznać ry cza łtow y  ekw iw a len t 
za przepracow ane godziny. Nasi­
len ie godzin nad liczbow ych  w  po­
szczególnych  inspektoratach w o je ­
w ódzk ich  kszta łtow ało się w g. po­
n iżej podanego zestaw ienia, k tóre 
ob ję ło  prace w  godzinach pobiuro­
w ych  za I-sze półrocze 1938 r.

I n s p e k t o r a t

W o j e w ó d z k i

I l o ś ć  g o d z i n  
przepracowanych

Ogółem
z norm. 
płacą

z dod. 
25°/n

z dod
50" /„

B i a ł y s t o k  . . 315 336% 97 748%

K i e l c e  . . . . 674% 802 175% 1652

K r a k ó w  . . . 36 58 10 104

L u b l i n  . . .. . 963% 1195% 591% 2750%

L w ó w  . . . . 1157 1522% 481% 3161

Ł ó d ź ................. 843>/? 1061% 693% 2598%

B r z e ś ć  n  B .  . 221 405% 124% 751

S t a n i s ł a w ó w 155 239 47 441

T a r n o p o l  . . 81 71 27% 179%

W a r s z a w a  . . 549% 556% 310% 1416%

W i ln o  . . . . 306 471 120% 897%

5302 671.9 2679 14700

O czyw iśc ie trudno jest ściśle 
ustalić sumę p ien iężną odpow iada­
jącą  w ynagrodzen iu  za tę ilość 
przepracow anych  godzin, —  w y ­
nosi ona około 23.000.—  zł i w  na­
szym  przekonaniu stanowi jedynie 
część wynagrodzenia, jakie się od 
Instytucji należy pracownikom za 
faktycznie przepracowaną ilość 
godzin nadliczbowych, w iem y  bo­
w iem , że n ie w szyscy K o led zy  z 
takich lub innych w zg lęd ów  uw a­
ża li za m ożliw e  nadesłać w yp e ł­
n ione kontrolk i. Pan  N acze lny D y ­
rek tor obiecał p rzych yln ie  rozpa­
trzeć cały przedstaw iony m ateriał, 
zastrzegł się wszakże, że co do ce­
low ośc i w ykon yw an ej pracy musi 
otrzym ać m iarodajne w yjaśn ien ia  
i  potw ierdzen ia  odnośnych inspe­
k to rów  w ojew ódzk ich .

N ie  m ając żadnych w ątp liw ości, 
że  m ateria ły  nadesłane przez Za­
rządy K ó ł ca łkow icie  odpow iada­
ły  rzeczyw istośc i —  Zarząd  G łó w ­
ny p rzy ją ł do w iadom ości p ow yż­
sze zastrzeżenie, prosił ty lk o  o m o­
ż liw ie  szybkie za ła tw ien ie tej fo r ­
malności. P r zy  każdej sposobności 
kon feren c ji z Panem  Naczelnym  
D yrek to rem  przedstaw ic ie le  Za ­
rządu G łów nego  in terw en iow a li 
w  spraw ie w ynagrodzen ia  za go ­
dziny przedstaw ione W zestaw ie­
niu, lecz prosta zdawałoby się, 
sprawa natrafiała na jakieś tru­
dności w  poszczególnych inspekto­
ratach wojewódzkich.

W reszc ie  w  końcu grudnia ub. 
roku Zarząd G łów n y  otrzym ał 
w iadom ość, że ca ły  m ateria ł w ró ­
c ił ju ż do Centra li i Zakład p rzy ­
stąpił do regu low an ia  należności. 
N iestety , nie w szystk ie inspekto­
ra ty  jednakow o po trak tow ały  tę 
sprawę. Np. Inspektorzy W o je ­
w ódzcy  w  Brześciu i K rak ow ie  za­
op in iow a li odm ownie, opierając 
się na tym , że nie zarządzali p ra ­

cy w  godzinach pobiurowych; w
inspektoracie zaś lw ow sk im , k tó­
ry  w ykaza ł najw iększą ilość tych 
godzin, bo aż 3161, przyznała  pra­
cow n ikom  suma wg. rycza łtów , 
ustalonych przez inspektora w o ­
jew ódzk iego  —  w yn iosła  za ledw ie  
560.—  zł, tj. około 11% należności. 
O czyw iście, że pracow n icy nie m o­
g li p rzy jąć  tej upakarzającej ja ł­
m użny i odm ów ili pod jęcia  p rzy ­
znanych im  przez szczodrego i ła ­
skawego Inspektora kwot. W  kilku 
innych inspektoratach w yn agro ­
dzenia za prace pobiu row e zostały 
przyznane, lecz n ie tym  K olegom , 
k tórzy  w ype łn ia jąc  polecen ie Za­
rządu G łów nego  Zw iązku  —  lo ja l­
n ie nadesłali kontrolk i, lecz tym , 
k tórych  chciano w yn agrodzić  za 
to, że nie dom agali się zap łaty za 
prace pobiurowe.

Z  tym  w iększym  uznaniem  na­
le ży  podkreślić rzeczowe i obywa­
telskie stanowisko tych pp. Inspe­
ktorów Wojewódzkich, którzy bez 
żadnych zastrzeżeń potwierdzili 
istotny stan rzeczy w  inspektora­
tach.

Zarząd G łów n y  zastrzegł się 
w obec Pana N aczelnego D yrek to ­
ra przeciw ko bezcerem onialnem u 
potraktow an iu  słusznych postula­
tów  pracow n iczych  przez n iektóre 
prow incjona lne w ładze i n ie uw a­
ża jeszcze spraw y za załatw ioną. 
Zakład oparł się w  tym  wypadku 
ca łkow icie  na opinii inspektorów  
w ojew ódzk ich . N ie  zam ierzam y 
absolutnie kw estionow ać tej op i­
nii, w iem y  przecież dobrze, że pp. 
inspektorzy n ie w yd aw a li rozpo­
rządzen ia na piśm ie, by pracow n i- 
p rzych odzili po południu do 
pracy. N ie , tak naiw n i to oni 
nie są, znają przecież na ty le  pra­
wo, by  nie popełn iać takiej ga ffy . 
A le  wszyscy, dosłow nie w szyscy 
pracow n icy P. Z. U. W . w iedzą, że 
jest sposób na to, b y  pracowano 
„dob row o ln ie11 „o fia rn ie11, ba na­
w et po kry jom u  przed w ładzą.

W ysta rczy  dać pracow n ikow i do 
zrozum ienia, że n iew ykonan ie 
przez n iego przydzie lonej pracy 
będzie źle w idu ane, że będzie 
św iadczyło  o nieudolności, że be- 
dzie brane pod uw agę p rzy  aw an­
sach, p rzy  rem uneracjach itd. 
W szyscy w iedzą  i... m ilczą.

Z w iązek  jednak n ie m oże liczyć 
się z tą m ilczącą konwencją, 
nie m oże to lerow ać jak ie jś  lic y ­
tac ji inspektoratów  w ojew ódzk ich , 
po legającej na tym , by  p rzy  m i­
n im um  pracow n ików  —  w ykonać 
maksimum pracy, licy tac ji, która 
p rzybra łaby w kró tce  absurdalne 
form y, gd yby się je j n ie p rzec iw ­
staw iono w  porę. Z w ią zek  nie mo­
że zgodzić się, b y  k red y ty  p rzy ­
znane na podstaw ie przeprow adzo­
nej kontroli, dostały się do rąk nie 
tych, k tó rzy  na n ie zapracowali, 
lecz użyte zostały dla w yn agrod ze­
nia faw orytów . Jeżeli nasza akcja, 
zm ierzająca do sp raw ied liw ego  
w ynagradzan ia  za godziny już 
przepracowane, zm ierzająca do 
ukrócenia przekroczeń  ustaw ow e­
go czasu pracy, n ie znajdzie nale­
żytego  zrozum ien ia u W ładz In sty­
tu cji— Zarząd Gł. zm uszony będzie 
w ykorzystać pełnom ocn ictwa do 
w ystąpien ia  na drogę sądową, na­
desłane przez pokrzyw dzonych  
i zrozpaczonych K o legów . Nie  
wątpimy, że Sądy Rzeczypospoli­
tej staną w  ich obronie, czy jednak 
wówczas wysokie W ładze Zakładu  
wyciągną należyte konsekwencje 
w  stosunku do tych władz lokal­
nych, które dla swych personal­
nych celów wprowadziły Je w  
błąd i naraziły na straty zarówno 
moralne jak i materialne?

M am y nadzieję, że do te j osta­
teczności nie dojdzie, że Instytucja  
n ie zechce opierać swego rozw oju  
na k rzyw d zie  i w yzysku. Do spra­
w y  tej jeszcze pow rócim y i poin­
fo rm u jem y K o le gó w  o je j ostate­
cznym  załatw ien iu .

cekaem.

Czy wiecie, ze...
W Polsce je st jeszcze ponad 15% a- 

nalfabetów, przy czym analfabetyzm  
wśród kobiet szerzy się w stopniu 1 y, 
do 2 razy większym  niż u mężczyzn. 
Wieś dotknięta jest p lagą analfabetyz­
mu w stopniu przeszło 3-krotnie w yż­
szym, niż m iasta. Ze zrozumiałych 
względów najw yższy je st odsetek anal­
fabetów wśród ludzi starszych (ponad 
50 lat), a  terenowo — w w ojewódz­
twach poleskim , wołyńskim  i stan isła­
wowskim (ponad lub ok. 30% ). N a j­
bliższy zera je st ten odsetek w wojew. 
śląskim , poznańskim  i pom orskim  
(1—3% ). * *

*
W ciągu ostatniego 60-lecia przecięt­

ny wiek życia człowieka n a całym  
świecie w zrósł blisko 1 '/, -krotnie. Gdy 
więc np. w siedem dziesiątych la ­
tach zeszłego stulecia przeciętny wiek 
życia we Fran cji wynosił 42 lata, to w 
r. 1932 — 57 lat; w A nglii w tych sa ­
mych okresach wiek przeciętny wyno­
sił 43 i 61 lat, w Niemczech 37 i 61 lat, 
w Szw ecji 47 i 62 lata, w R osji 32 i 44 
lata. Danych dla całej Polski z po­
przedniego okresu oczywiście nie ma. 
Tak jednak w G alic ji i Bukowinie w 
latach 1870—80 wiek przeciętny wyno­
sił 28 lat, podczas gdy d la całej Polski 
w latach 1931— 1932 wynosił on 50 lat. 
Wiek ten, jak  widzimy pozostaje 
znacznie poniżej przeciętnych dla 
innych państw. Na stan ten wpływa 
bardzo śm iertelność wśród dzieci. Tak 
więc o ile śm iertelność ta d la  dzieci do 
lat 4 wynosiła u nas w latach 1931—32 
—46 na 1000 dzieci w tym  wieku, to 
np. w tym sam ym  okresie w Anglii ok. 
18, w Belgii ok. 24, w Czechosłowacji 
ok. 35, we Fran cji ok. 21, w Niemczech 
ok. 19, w Szw ecji ok. 14, we Włoszech 
ok. 37, a tylko w G recji 47.

* **
Zilustrow ana wyżej w ysoka śm ier­

telność wśród dzieci w Polsce stanie 
się zrozum iałą, gdy weźmiemy pod u- 
wagę chociażby w arunki m ieszkanio­
we, w jakich  ludność u nas żyje. Tak 
więc w m iastach na m ieszkania, w któ­
rych więcej niż 2 osoby za jm u ją  1 izbę, 
przypadało w r. 1931 ponad 56% lud­
ności, a  na wsiach 81%. Nikomu zaś 
zapewne nie je st obce, iż przeciętne te 
k ry ją  w sobie i takie warunki, że w 
jednej izbie m ieszkają całe wielooso­
bowe rodziny. M ieszkań 1-izbowych 
było w Polsce w r. 1931 — 47% ogól­
nej liczby mieszkań. Przeciętna ilość 
osób na 1 izbę w m ieszkaniach 1-izbo­
wych w ynosiła: w m iastach 3.9, a  na 
wsiach 4.8 osób. Nic dziwnego, że w  
tych warunkach nie m a mowy o prze­
strzeganiu kardynalnych zasad  h igie­
ny, koniecznych w wychowaniu dziec­
k a  * **

W W arszawie jednoizbowych m iesz­
kań było w r, 1931 — 43%, dwuizbo­
wych 24.5%, a 5-cio i w ięcej izbowych 
tylko 8.5%, gdy te sam e ilości w sto li­
cach innych państw  przedstaw iały się: 
w Berlinie 4%, 30% i 18%, w Hadze 
11, 8 i 54%, w Kopenhadze 7.5, 40 i 
12%, w Londynie 0.7, 3 i 72%, w P ary ­
żu — 26, 30 i 11%, w Rzymie 11, 18 i 
31%, w Sztokholm ie 7, 37 i 12%.

Dane powyższe są odbiciem w yso­
kości zarobków ludności stolic różnych 
państw . M ieszkania jednoizbowe z a j­
m ują oczywiście głównie rodziny ro­
botnicze. W Polsce robotnik zarabia 
tyle, że 66% sw ych zarobków  m usi w y­
dać na żywność (M. Rocznik S ta ty ­
styczny), w  tych warunkach na lepsze 
m ieszkanie go nie stać. W budżetach 
rodzin robotniczych komorne za m iesz­
kanie pochłania tylko 6.4% zarobków. 
W innych państw ach pozycje: żywność 
i komorne w budżetach robotniczych 
wynosiły: w Czechosłowacji: 51 i 6% 
zarobków, w Holandii 38 i 18%, w 
Niemczech 45 i 10%, w Szw ecji 36 i 
14%.

W budżetach rodzin pracowników 
umysłowych w/g M. Rocznika S taty ­
stycznego komorne pochłania 13%, 
gdy żywność 33% zarobków. D la in­
nych państw  te sam e pozycje w ynosi­
ły: w B elg ii 16 i 49%, w Czechosłowa­
cji 8 i 35%, w Holandii 13 i 22%, w 
Niemczech 12 i 33%, w Szw ecji 14 i 
24%.

Jeżeli weźmiemy pod uw agę zilu­
strow ane pow yżej w arunki m ieszka­
niowe w Polsce, należy dojść do wnio­
sku, że cena m ieszkań je st u nas w  po­
równaniu z innymi państw am i n ie­
współm iernie wysoka w stosunku do 
cen żywności.

Lo k a to rzy  drugiej klasy
Do szeregu plotek, kursujących 

na tem at budującego się domu P. 
Z. U. W . na Żoliborzu, p rzybyła  
jeszcze jedna.

B udynek luksusowo budowany, 
czego dow odem  pro jek tow ane w y ­
kończenie m ieszkań, jak  stale z im ­
na i ciepła woda, sza fy  w  m urze 
itd. —  no i odpow iedn io w ysok ie 
kom orne

A le  p rzy  tym  dow iadu jem y się, 
że w in d y  (n iek tórzy  tw ierdzą , że 
to luksus) m ają  obsługiwać ty lko  
m ieszkania w iększe, to znaczy od 
trzech poko jów  z kuchnią w  zw yż.

D ziw ne napraw dę zróżn iczko­
w an ie! L ok a to row i 2-pokoj ow ego 
m ieszkania na 4-tym  p iętrze nie 
w olno być zm ęczonym  —  ale za to 
m ieszkaniec p ierw szego  p iętra  za 
sw o je 160 z ł (kom orne za 3 poko­
je  z kuchnią) ma praw o gw o li 
przy jem ności jeździć  w indą.

P rzypom ina  m i się stara aneg­
dotka o prze ładow anym  dylinżan- 
sie i ledw o  żyw ych  szkapinach.

D yliżans podjeżdża pod w ięk ­
szą górę. Zm ęczone szkapy stanę­
ły. W oźn ica pom ny sw ych  obo­
w ią zk ów  nie chce opóźnić tej 
„s zyb k ie j11 jazdy. R ozlega  się w ięc 
jego  w ładczy  głos: „Pasażerow ie  
drugiej k lasy w ysiadać11.

U aktualn iając tę starą d yk te ­
ry jk ę  i naw iązu jąc do naszego 
domu można b y  pow iedzieć:

„L ok a to rzy  drug ie j k lasy (p ła ­
cący m n iejsze kom orne) nie w sia ­
dać11!

A le  to w szystko chyba m iędzy 
ba jk i m ożna w łożyć, boć przecież 
trudno sobie w yobrazić, aby tak 
m ogło być.

O gół zainteresowanych  K o le ża ­
nek i K o le g ó w  czeka na autoryta­
tyw n e  w yjaśn ien ie.

Kem.



K A R T O T E K A

N aw iązu jąc do poruszonego w e 
w rześn iow ym  num erze „Naszych  
S p raw “ tem atu g łów n ych  kontroli 
ubezpieczeń, pragnę w yp o w ie ­
dzieć dodatkowo k ilka uwag.

D zisiejsza form a kontroli g łó w ­
nych stanow i ocalone resztk i w zo ­
ru, zastosowanego w  1900 roku 
przez zaborców  —  ówczesnych go­
spodarzy instytucji, k tórzy  po­
w z ię li m yśl prow adzen ia  pełnej 
sta tystyk i ubezpieczeń, to znaczy 
z podzia łem  bu dow li na grupy w e ­
dług konstrukcji i ta ry f ubezp ie­
czen iowych. M og li b y li sobie po­
zw o lić  na tak ie założen ia i kosz­
tow n e m anipulacje, bo m ie li do 
czyn ien ia  z m n iejszym  o w ie le  za ­
kresem  działania tak pod w zg lę ­
dem  terytoria lnym , jak  rzeczo­
w ym . N a leży  przyznać, że tego ro­
dzaju  statystyka szczegółow a m ia­
ła  znaczenie i cel, um ożliw ia ła  bo­
w iem  badania i kontrolę m atem a­
tycznych  podstaw  ta ry f i składek. 
D zisia j taka statystyka stanow iła­
b y  źród łow e m ateria ły  dla ekono­
m istów , interesu jących się stanem 
zabudow y oraz po lityką  ta ry f 
ogn iowych.

Rozbudowana przed  blisko 40 
la ty  rubrykacja  g łów n ych  kontro­
li ubezpieczeń u legała  stopn iow ym  
redukcjom , lecz n igdy n ie by ła  
badana od podstaw  w  celu  dosto­
sowania je j do now ych  i rzeczy­
w istych  potrzeb.

Świadczy to o niewątpliwie 
przestarzałej formie kontroli ubez­
pieczeń i pewnym  anachronizmie 
systemu. R eform a  kontroli jest 
konieczna, zw łaszcza w obec usta­
now ien ia  przez Zakład zasady 
sporządzania re jestrów  wspólnych  
dla składek za ubezpieczen ie bu­
dynków  i ruch. roln. —  O p row a­
dzeniu nadal dwóch oddzielnych  
ew iden cy j ubezpieczeń, m oim  zda­
niem, n ie m oże być m ow y. T eo re ­
tyczn ie  biorąc, należa łoby rów n ież 
zastosować dołączen ie trzecie j 
ew idencji, dotyczącej za ległych  
sk ład ek .;

Jaki system ewidencyj w  na­
szym zastosowaniu byłby lepszy: 
system kartotekowy, czy książ­
kowy?

M ożna m ieć na tę sprawę różny 
pogląd  uzasadniony różnym i ra ­
cjam i. Chodzi g łów n ie  o to, czy 
i w  jak im  stopniu od gryw a ją  ro lę  
w zg lęd y  oszczędnościowe. K a rto ­
teka jest w  w ie lu  przypadkach sy­
stem em  lepszym  i doskonalszym, 
jednakże absolutnej p rzew ag i nad 
system em  książkow ym  nie ma, 
ten bow iem  ma też sw o je  zalety.

System  karto tekow y jest, m oim  
zdaniem , droższy i d latego stoso­
w an y p rzew ażn ie  ty lk o  w  w ię ­
kszych biurach, gdzie  m im o różn i­
cy kosztów  opłaci go się stosować 
ze w zg lędu  na udogodnienie ma­
nipulacji.

System kartotekowy wym aga  
dwóch czynników, warunkujących  
należyte spełnienie zadań: ścisłe­
go podziału pracy (mechanizacja 
czynności) oraz kompletu maszyn 
jako pomocniczych narzędzi pracy.

Do obsługi kartotek i zasadniczo 
pow in ien  być przeznaczony spe­
c ja ln y  pracow nik, m ający obow ią­
zek  przestrzegan ia  ustalonych r y ­
go rów  i postępowania z pełną sy­

stem atycznością. Zan iedban ie tego 
warunku pow odu je  zam ęt w  czyn ­
nościach b iu row ych  i osłabia p raw ­
dziw e korzyści systemu. —  Z a ­
znaczyć należy, że w  biurach po­
w ia tow ych  m usie liby m ieć dostęp 
do kartotek i ubezp ieczen iow ej 
także pp. technicy szacunkowi, 
k tórzy  bardzo często potrzebu ją  
in form acyj z g łów n ych  kon tro li w  
celach um orzenia poprzednich
ubezpieczeń. Poza  tym  kartotek i 
b y łyb y  w ydaw ane pracow n ikom
obcym , zatrudnianym  doryw czo
p rzy  sporządzaniu re jes trów  po­
borow ych , ew. w  celu w yp row a ­
dzania stanów, w n iesien ia  popra­
w ek  itp. W  tych  warunkach kart­
k i m og łyb y  ginąć, a od tw orzen ie 
zagubionych kartek  by łob y  utru­
dnione, czasami w ręcz n iem ożliw e. 
C h w ilow e  zatrzym an ie kartk i 
przez n iew iadom ego pracow nika 
lub p rze łożen ie je j na n iew łaści­
w e  m iejsce pow odow ałoby ponad­
to straty czasu na nieustanne po­
szukiwania.

Do w yprow adzan ia  z kartotek i 
stanów  ubezpieczeń w  celach sta­
tystycznych  i uzgodnień re jestrów  
niezbędne będą m aszyny do lic ze ­
nia —  liczyd ła  n ie w ystarczą. W y ­
prow adzen ie stanów  z kartotek 
jest trudniejsze, n iż z ksiąg broszu­
rowanych. S tany muszą być w y ­
prowadzane corocznie od podstaw, 
a n ie w  drodze uzupełnień, co 
um ożliw ia ła  dotychczasowa kon­
trola. N ie  u lega chyba żadnej w ą t­
pliwości, że Zakład n ie zrezygnu ­
je  ze statystyki, a poza tym  stany 
ubezpieczeń muszą być w yp row a ­
dzane corocznie n ie ty lk o  w  celach

statystycznych, lecz także w  celu 
stw ierdzan ia  p raw id łow ego  sporzą­
dzenia przez p racow n ików  akor­
dow ych  re jes trów  poborowych . To  
jest w arunek w ażn y  i konieczny.

Wszak idzie tutaj o gotówkę 
i powagę Zakładu. K ażda  p om ył­
ka w  re jestrze  naraża jedną lub 
drugą stronę na straty m aterialne 
i w p ły w a  u jem nie na zaufanie 
ubezpieczonego do Zakładu, pom i­
ja jąc  ju ż obustronną stratę czasu 
na sprostowania.

Scalenie oddzielnych  ew idency j 
w  jed n ą  łączną ew iden cję  jest ko­
nieczne ze w zg lęd ów  praktycznych  
i oszczędnościowych. Zysku jem y 
pow tarzan ie jednych  i tych  sa­
m ych nazw isk ubezpieczających  w  
dzia le budynkow ym , ruchomości 
ro lnych  i ew. figu ru jących  w  kar­
totece składek za ległych . —  Scale­
nie będzie okazją  do uproszczenia 
przestarzałego sposobu zapisów  w  
ew idencji, jak i dotychczas obow ią ­
zuje. Po lega  on obecnie na trz y ­
krotnym  zapisywaniu  każdego w y ­
kazu: w ykreślen iu  poprzedniego, 
w ypisan iu  w  rubryce um orzeń 
storna oraz na zapisaniu now ego 
w ykazu  w e  w łaśc iw ym  miejscu.

W  uproszczeniu rubryk ewiden­
cyj tkwią główne korzyści, w ię­
ksze niż w  zagadnieniu kartoteki 
czy księgi. Pom ysł zastosowania 
w  tym  celu tzw . karty  p rzew o ­
dniej, o czym  podane by ło  w  tre ­
ści jednego z poprzednich artyku ­
łów  —  uważam  za n iefortunny.

Przez ustanowienie ewidencji 
dodatkowej —  niezależnie od ew i­
dencji na kartkach —  przekreśla­
m y istotne i n a jw ażn ie jsze oszczę-

F.I.S. a „ O r l a ”
Tegoroczny F. I. S. przestawił 

życie Zakopanego na nowy tor. 
Dotychczasowa wieś góralska, 
wprawdzie dość ruchliwa, zmie­
niła się w  miejscowość dla spor­
tów zimowych o skali europej­
skiej.

Przemiana ta bardzo silnie w p ły ­
nęła nawet na najmniejsze komór­
ki życia zakopiańskiego.

A  więc i w  „Orlej“ życie zaczę­
ło płynąć żywszym nurtem. Ponie­
waż wyłoniły się nowe konieczno­
ści, Zarząd Fundacji postarał się 
je rozwiązać w  granicach swoich 
możliwości. Przewidując w  tym 
roku większą frekwencję swoich

członków w  okresie F. I. S. prze­
robiono dwa największe pokoje na 
turystyczne, przez co liczba miejsc 
znacznie się powiększyła.

Poza tym chcąc zapewnić pen­
sjonariuszom stałe informowanie 
o zawodach, zainstalowano pięcio- 
Iampowy aparat radiowy.

W prowadzono nadto szereg in­
nych uzupełnień, ale o tych bę­
dziemy mogli przekonać się już na 
miejscu. Najważniejszą więc obec­
nie sprawą jest zapewnienie sobie 
miejsca. O tym, jak należy to zro­
bić, informuje komunikat Zarzą­
du Fundacji, przesłany do wszyst­
kich Kół. W — a.

O d z n a c z e n i e
Od pracowników placówki po­

wiatowej w Chrzanowie otrzyma­
liśmy wiadomość, iż kol. Stanisłaia 
Gawlik, tamtejszy Inspektor Po­
wiatowy, został ostatnio odznaczo­
ny srebrnym krzyżem zasługi za 
pracę społeczną.

Współpracownicy odznaczonego 
Kolegi składają mu tą drogą naj­
serdeczniejsze gratulacje z powo­
du tego zaszczytnego, a tak — jak 
piszą —  zasłużonego odznaczenia. 
Miło nam jest przyłączyć się do 
tych gratulacji w imieniu całej 
rodziny związkowej.

O S O B I S T E

Zamiast życzeń świątecznych i noworocznych składam 
zł 5 na „C ar ita s” i z ł5 na gwiazdką dla dzieci poleskich

E. Montalbetti

dności, jak ich  spodziew aliśm y się- 
od scalenia ew idency j. T a  dodat­
kow a ew idencja  przysparzałaby 
pracy w ięce j, n iż b y ło  je j przed 
scaleniem.

Uproszczenia winny być praw ­
dziwe, a nie pozorne. Jednym  ze 
słusznych argum entów  przem a­
w ia jących  za kartoteką jest fa k t 
ła tw ie jszego  aktualizow ania e w i­
dencji kartotekow ej. K a rtk i po­
szczególne m ożem y ła tw o  zastąpić 
now ym i, przepisu jąc je  w  razie 
zniszczenia lub zapełn ienia, nato­
miast p rzy  księgach broszurow a­
nych przepełn ien ie zapisów  w  po­
szczególnych  m iejscowościach po­
w odu je potrzebę przepisania ew i­
dencji z całej gm iny. W yd a je  m i 
się jednak, że argum ent ten n ie 
jest absolutnie przekonyw u jącym . 
Spraw a tak beznadziejn ie nie w y ­
gląda. R ozw iązan iem  tego zaga­
dnienia m ogłoby być odpow iedn ie 
broszurow anie kon tro li głównych,, 
u m ożliw ia jące dokładanie arkuszy 
w k ładkow ych , w zg lęd n ie  skom bi- 
now anie druku w  ten sposób, że 
dla każdego zapisu przeznaczono- 
b y  w  kontrolach (n iż e j) k ilka  za­
pasow ych  w ierszy . P o zw o liłob y  na 
taką in ow ację  zm niejszen ie fo r ­
matu druku, co n iew ą tp liw ie  uzy­
skam y p rzy  scaleniu ew iden c ji 
i rozstrzygn ięciu  sposobu bilanso­
wania stanów.

W reszcie s łów  parę o karto tece 
dla składek egzekwowanych. M o­
im  zdaniem, kartoteki tej nie na­
leżałoby łączyć z ewidencją ubez­
pieczeń. W  razie dołączenia tej 
trzecie j ew idencji, m usielibyśm y 
w yp isyw ać nazw iska p ła tn ików  
zalegających, aby uniknąć pom y­
łek. —- O bow iązek  w yp isyw an ia  
nazw isk z lik w id ow a łb y  w ięc  ko­
rzyści scalenia. Pozostaw ien ie z re ­
sztą na jednej karcie aż trzech na­
raz ew iden c ji skrępow ałoby ła ­
twość posiłkow ania się kartoteką. 
K a rtk i b y łyb y  w  nieustannym  
obiegu, koordynacja  czynności b y ­
łaby utrudnioną. Objętość karto­
tek i zw iększy łab y  się, bieżąca nu­
m eracja  kartek  jako znaków  
orien tacyjnych  u ległaby kom pli­
kacjom .

M ie lib yśm y w  kartotece wiele' 
kart, obejm u jących  wyłącznie 
ubezp. budynków  (w łaśc ic ie le  n ie 
m ają  ruch. ro ln .), ub. ruch. rol­
nych (w łaśc ic ie le  nie m ają budyn­
k ó w ), i w reszc ie za leg łe  składki 
(za lega jący  przestali być w łaśc i­
cielam i budynków  w zg lęd n ie  
ruch. ro ln .).

W ażn ie jszej natury są okolicz­
ności, żd kartoteka za ległych  skła­
dek ma odrębną procedurę postę­
pow ania (p rzeb itk i ka lk ow e ), je s t 
stale potrzebna i księgow an ie w  
n iej n ie pow inno doznać żadnych 
p rzeterm inow ań  naw et w  okresie- 
sporządzania re jestrów  lub staty­
styki.

Poza  tym  obcym  pracow n ikom  
dostęp do kartotek i eg zek u cy jn e j 
pow in ien  być bezw arunkow o unie­
m ożliw iony.

Z  powyższych względów  uw a­
żam, że należałoby się ograniczyć 
do scalenia tylko dwóch ewiden­
cyj ubezpieczeń, natomiast karto­
tekę zaległych składek prowadzić 
nadal oddzielnie..

W . N.



Z K O Ł A  K R A K O W S K I E G O Z K O Ł A  L U B E L S K I E G O
R ów n o leg le  ze staraniam i Za ­

rządu G łów nego  o przyznan ie do­
datku lokalnego dla pracow n ików  
w  pow iatach, położonych na te ­
ren ie COP., poszły w ys iłk i m ie j­
scow ego Zarządu Koła , b y  zebrać 
konkretn y m ateria ł do uzasadnie­
nia konieczności dodatku. R ozp i­
sano ankietę do zainteresowanych  
inspektorów  pow iatow ych , by  w  
m iarę możności p rzysła li w iaro- 
godne dane —  własne —  oraz 
spraw dzili, czy dodatki o trzym u ją  
p racow n icy  innych i jak ich  insty­
tucji, w zg lędn ie  u rzędn icy państ­
w ow i. Zarząd K o ła  czyn ić będzie 
starania o przyznan ie dodatku lo ­
ka lnego w  pow iatach, położonych 
na teren ie COP. w  w o jew ód ztw ie  
K rakow skim , tj. m ieleck im , dęb ic­
kim , jasielsk im  oraz dla m iasta 
K rakow a.

W iad om ym  jest, że budżet do­
m o w y  pracow n ika składa się z 
następu jących  zasadniczych dzia­
łów : 1) kosztów  w yżyw ien ia ,
2 ) kom ornego, 3) kosztów  odzieży.

K oszty  w yżyw ien ia  i kom orne 
w  okręgu  C O P  u leg ły  podw yżce 
o 40 —  60%. Budżet pracownika, 
układany dotąd jed yn ie  na p ok ry ­
cie potrzeb najkon ieczn iejszych  
(pobory  ty lk o  na tak i budżet w y ­
starcza ły ) zachw ia ł się i stał się o- 
brazem  nędzy i rozpaczy. Zastoso­
w an ie  „v irem en t“ , m ożliw e  je d y ­
n ie z p o zyc ji kosztów  odzieży, jest 
n ie do pom yślenia, bo pozycja  ta 
była  zawsze tak niska, że 
zm niejszen ie je j rów na łoby się 
ca łkow item u zniesieniu. Jakiż po­
zosta je p racow n ikow i sposób na 
załatanie d ziu ry budżetow ej?  O ile  
nie wzrosną pobory —  jedyn ie  
kredyt! K red y t  najgroźn ie jszy , bo 
żyw nośc iow y, n ie ustający i c iągle 
narastający. Zaczyna się p rzykre 
życie z dochodów  przyszłych, w e ­
getacja  pełna trosk i codziennych 
borykań  się z losem, a w  n ieu n ik ­
n ionej konsekw encji zanik energii, 
zapału do pracy oraz zm n iejsze­
n ie w ydatności pracy.

Zarząd Koła , zdając sobie do­
k ładn ie sprawę z położen ia K o l. 
K o l. w  w y że j w ym ien ion ych  m ie j­
scowościach ma w ystosow ać od­
pow iedn i m em oria ł do Pana N a ­
czelnego D yrek tora  z w iarogodny- 
m i danym i cy frow ym i. M ie jm y  
n adzie ję  ,że zostanie on za ła tw io ­
n y  przychyln ie. Z  samej n azw y te ­
go dodatku w idać, iż p rzyzna je  się 
go z u w ag i na w arunk i m iejscowe. 
Zatem  ty lk o  one m ogą i pow inny 
decydować.

Specja ln ie co do K rakow a, to jak 
z  danych statystycznych  w yn ika, 
K ra k ów  nie ty lk o  n ie jest tańszym  
m iastem  od W arszaw y, G dyni, K a ­
to w ic  czy Ł od z i (w ym ien iam  m ia ­
sta, w  których  ju ż przyznano do­
datek w zg lęd n ie  zaproponow ano), 
a le w  w ie lu  w ypadkach  artyku ły 
p ierw szej po trzeby są tu droższe, 
o czym  m ożna się przekonać cho­
ciażby z codziennych kom unika­
tów  rynkow ych  Po lsk iego  Radia.

D rugą n iem niej w ażną sprawą 
je s t  p ro jek t zm ian w  obow iązu ją ­
cej pragm atyce służbow ej. W  te j 
k w es tii rozpisał Zarząd G łów n y  
ankietę. Z przykrością  trzeba 
stw ierdzić , iż  p laców k i pow ia tow e 
w  ogó le ankietą się n ie za in tere­

sowały, bo ty lko  jeden  inspekto­
rat krakow ski nadesłał pew ne po­
stulaty. Trudno przypuścić, aby 
w szyscy ko ledzy  z p ow ia tów  b y li 
zadow olen i z obecnej pragm atyki, 
b y  by ła  ona tak dobra, iż  nie da­
łoby  się nic w  n iej popraw ić na 
korzyść. P rzyczyn ą  w ięc tego b ra ­
ku zainteresowania jest chyba t y l­
ko jakaś n iezrozum iała apatia, 
zw alan ie ca łkow itego  m yślen ia  o 
sobie na innych, praw dopodobn ie 
w  m yśl często pow tarzanej opinii: 
Od czego jest Zarząd g łów n y 
Zw iązku , n iech On się m artw i i 
zastanawia. W ygodn e to, ale zapo­
m ina się, że Zw iązek  to m y  i t y l ­
ko m y. P rzec ież  na placówkach 
p ow ia tow ych  przede w szystk im  
wchodzą w  życ ie  i nab iera ją  w aż­
ności w szystk ie zarządzenia, tam 
można n a jła tw ie j i najszybciej 
s tw ierd zić  ich wartość, celowość, 
użyteczność i stamtąd też pow in ­
ny dochodzić do Zw iązku  w n ios­
k i i opinie, na k tórych  m ogłaby 
się pew n ie  oprzeć działalność 
Zw iązku  i jego  zabiegi.

* *
*

W  dniu 31 grudnia ub. r. praco­
w n icy  Inspektoratu  w oj. i pow iat, 
w  K rak ow ie  z prezesem  K o l. W y - 
w ia łkow sk im  na czele z ło ży li ż y ­
czenia now oroczne Panu In spek to ­
row i W ojew ódzk iem u. Prezes 
W yw ia łk ow sk i w  dłuższym  p rze ­
m ów ien iu  podniósł jako specjalną 
cechę, n iestety nie w szędzie  w  in ­
nych  w o jew ództw ach  istniejącą, 
bardzo życz liw e, a naw et koleżeń- 
k ie ustosunkowanie się Pana In ­
spektora W o jew ód zk iego  do pod­
w ładnych  p racow n ików  oraz Jego 
w ys iłk i w  celu polepszen ia w  m iarę 
m ożności bytu  K o l. K o l. tudzież 
w yrów n an ia  zaniedbanych daw ­
n iej awansów, k tórych  w  r. ub. 
by ło  32; w y ra z ił też przekonanie, 
że to postępow anie Pana Inspek­
tora spraw iło, iż praca w  naszym 
w o jew ód ztw ie  w  ub ieg łym  roku, 
aczko lw iek  b y ł to rok  z pow odu u- 
sam odzieln ien ia pow iatów , ciężki, 
poszła zupełn ie składnie. P rzem ó­
w ien ie  zakończyło złożenie przez 
Prezesa w  im ieniu  w szystkich  K o l. 
K o l. życzeń. Pan  Inspektor W o ­
jew ódzk i, dzięku jąc za życzenia, 
zaznaczył, że stale dąży do po lep ­
szenia bytu  K o l. Kol., a p rzycho­
dzi M u to tym  ła tw ie j, że zawsze 
ma „ le g itym a c ję "  pracy rzete ln e j 
i pełnej pośw ięcen ia wszystkich  
p racow n ików  P Z U W  w  w o jew ó d z­
tw ie  K rakow skim .

* * 
*

N a leży  zaznaczyć, że p rzepro ­
wadzona tu zbiórka w śród  K o l. 
K o l. z okazji odzyskania Śląska 
Zaoiziańskiego dała następujące 
rezu lta ty : 141.95 zł na pom oc dla 
Śląska Zaoiziańskiego oraz 51.75 zł 
na ścigacz m orski „K ra k ó w ". Su­
m y te zostały przekazane odnoś­
nym  K om itetom  organ izacyjnym .

Mag.

P rzeczy taw szy  w  ostatnim  nu­
m erze „N aszych  S p raw " list z W o ­
łynia, którego treść m ożna by ująć 
w  słowa: jak  to na W ołyn iu  ła ­
dnie —  postanow iłem  napisać 
k rótk i (ze  w zg lędu  na dużą ilość 
pracy w obec końca roku ) list z lu ­
belskiego. N iechaj W ołyn iacy  nie 
sądzę, że ty lk o  u nich nie ma za le­
głości, personel b iu row y w  godzi­
nach popołudn iow ych  n ie pracuje 
i że ty lko  „W o ły ń  górą".

U  nas jest rów n ież coraz lep iej. 
P rzypom inam  sobie drugie pó łro ­
cze 36 r. i p ierw sze 37 r. —  czasy 
usam odzieln iania biur pow ia to ­
w ych  w  w o jew ód z tw ie  lubelskim . 
W yb ierano w  inspektoracie w o jew . 
pracownika, k tórego ochrzczono 
m ianem  sekretarza i d e lik w en ­
ta w raz z 8— 10 skrzyniam i, za­
w iera jącym i akta, ekspediowano 
na pow iat. B iura n ie m ia ły  odpo­
w iedn ich  pomieszczeń, akta trzeba 
było  trzym ać w  skrzyniach.

G rzeb a ł się ten człow iek, czę­
stokroć na leżyc ie  nie obeznany 
z pracą, w  aktach, p racow ał z po­
św ięcen iem  rano i w ieczorem , by 
opanować sytuację i w yrob ić  p rze­
kazane z paru m iesięcy zaległości. 
Jeże li jednak  porów nam y ten cha­
os, jak i zapanow ał w  biurach po 
ich usam odzielnieniu, ze stanem 
obecnym , to s tw ierd zim y zm iany 
kolosalne. P op raw ę w idać w szę­
dzie. Loka le, k tóre sw ym  w y g lą ­
dem n ie  p rzypom in ały  biur, posia­
dające um eblowanie, składające

się często z połam anych krzeseł, 
starych szaf i stołów, udających 
biurka —  to przeszłość, o k tóre j 
zapom nieliśm y. O becnie w yg ląd  
biur d iam etra ln ie się zm ien ił. M e ­
ble zostały odnowione, a te, które 
nie nadaw ały się do odnow ien ia, 
zastąpiono zupełn ie now ym i. L o ­
kale n ie odpow iadające rozm iara­
m i potrzebom  na polecen ie p. In ­
spektora W o jew . zm ieniono na in­
ne i stworzono na pow iatach  mniej 
w ięce j odpow iedn ie w arunk i pra­
cy. Personel b iu row y pokonał 
trudności, w yszk o lił się, w y rob ił 
za ległości i teraz pracuje ty lko  w  
godzinach norm alnego u rzędow a­
nia. Prace, k tó rym  n ie m ożna po­
dołać w  godzinach biurow ych , w y ­
konuje się system em  akordo­
w ym  —  otrzym u jem y na to spe­
cja lne kredyty . D zięk i p rzych y l­
nemu stanowisku Pana Inspektora 
W o jew ., k tó ry  w  każdym  te rm i­
nie aw ansow ym  przesyła  szczo­
drze wnioski, —  w  ostatnim  1% 
roku by ło  u nas ilościowo w ięce j 
awansów, n iż w  czasie 4 lat po ­
przednich. Pop raw ę zatem  i tutaj 
obserwujem y. Jednak ze w zględu  
na dawne, bezaw ansow e lata dużo 
jeszcze na tym  odcinku jest do 
zrobienia, pow ażne bow iem  m am y 
zaległości. W ierzym y, że pow oli 
i one zostaną przez nasze W ładze  
odrobione, tak jak  m y z zapar­
ciem  się siebie w yrab ia liśm y 
i w yrob iliśm y za ległości w  zała­
tw ian iu  spraw  (korespondency j).

„Lord tajnej pieczęci”
Inspektor powiatowy na dwu­

dniowej delegacji. Sekretarz na je ­
dnodniowym urlopie okoliczno­
ściowym.

Sobota, godzina 12 min. 45. W 
biurze siedzą pomocnicy —  ja  i a- 
kordantka. Wchodzi służąca (par­
don —  pomocnica domowa) p. In­
spektora.

Weszła do gabinetu inspektor­
skiego, następnie z powrotem do 
pokoju sekretarza i pomocnika. 
Pytam  ją, czego szuka, bo widzę, 
że robi przegląd wzrokowy w oko­
licy biurka nieobecnego sekreta­
rza.

—  „Pieczęci“ —  odpowiada.
—  „Jakich  pieczęci“  —  pytam.
—  „Z podpisem pana inspektora 

i urzędowej“ .
Orientuję się. Facsimile inspek­

torskie i pieczęć urzędową oddał 
inspektor sekretarzowi dla za­
twierdzenia dowodów ubezpiecze­
niowych. Sekretarz dowody za­
twierdził, pieczęci inspektorowi 
nie oddał, bo go nie było —  a klu­
cze od swego biurka oddał na czas 
nieobecności —  mnie.

Wyciągam klucze, otwieram se­
kretarskie biurko i oddaję pomoc­
nicy domowej pieczęcie, —  pyta-

Wszystkim Koleżankom i Kolegom, którzy okazali mi 
tyle współczucia przy oddaniu ostatniej posługi Drogiej 
nigdy nieodżałowanej Żonie mojej, ś.p. Janinie, składam 
tą drogą serdeczne ,,Bóg zapłać“

Ignacy Kozłowski

jąc ją  retorycznie, czy bierze je do 
domu, gdyż sądziłem, że są po­
trzebne inspektorowi.

—  „Nie“  —  odpowiada —  „pan 
inspektor kazał mi schować pie­
częcie do swego biurka“ ...

Zatkało mnie!
A pani pomocnica, spełniając 

swoje obowiązki (jakie? gdzie się 
one zaczynają, a gdzie kończą?) 
chowa uroczyście i z namaszcze­
nie pieczęcie do inspektorskiego 
biurka, zamykając je na klucz, 
przyniesiony ze sobą.

Drobna sprawa napozór i funta 
kłaków nie warta.

Ale refleksje!
Więc pomocnica domowa jest 

godniejszą zaufania w sprawach 
służbowych (bo przecież przecho­
wywanie pieczęci —  to sprawa 
ściśle służbowa), niż pracownik 
Instytucji. A może sekretarz i ja  
nie jesteśm y pracownikami Insty­
tucji, tylko prywatnymi biurali- 
stami p. Inspektora? Bo w rozmo­
wach służbowych telefonicznych, 
czy bezpośrednich ze stronami czę­
sto się słyszy: „MÓJ funkcjona­
riusz, wyślę tam MEGO urzędni­
ka“ itd.

Panie Inspektorze! Nie wolno 
poniżać godności pracownika w 
ten sposób! Należy zachować róż­
nicę między pomocnicą domową 
( funkcjonariuszem, ale tylko w 
domu), —  a pracownikiem  i nie 
dawać takich dowodów braku za­
ufania i małostkowości, jak  w opi­
sanym zdarzeniu!

„R“ .



Ubezpieczalnia śpieszy 
z  pomocą...

U bezp iecza ln ie m ają w  swych 
spisach znane nazw iska lekarzy, 
reprezen tacyjne szpitale i uzdro­
w iska, najdroższe lekarstw a itp. 
Są one ty lk o  na pokaz dla w y c ie ­
czek k ra jow ych  i zagranicznych. 
D la  ubezpieczonych  są bow iem  
n ieosiągalne. P rzy czyn y  należy 
praw dopodobn ie szukać w  pou f­
nych okóln ikach do lek a rzy  dom o­
w ych  U bezp iecza ln i Społecznej.

U bezpiecza ln ia  niesie pomoc :.v 
nagłych  wypadkach. P rak tyczn ie  
jest to trudne do zrea lizowania. Są 
m iasta w o jew ód zk ie  bez pogoto­
w ia  iekarskiego, W  tym  w ypadku 
pomoc obow iązany jest nieść le ­
karz dom ow y bez w zg lędu  na po- 
lę  dnia. Jak ta pomoc w yg ląd a  w  
praktyce, p rzytoczę następujący 
w ypadek. Żona k o leg i naszego do­
stała w  nocy ataku kam ieni żół- 
ciow ycn . K o lega  b iegn ie w  nocy 
do lekarza dom owego, gdzie słu­
żąca p row adzi rozm ow ę w  ten 
sposób, ażeby wybadać, czy  chora 
podlega leczen iu  z tytu łu  ubezpie­
czen ia społecznego, czy też jako 
pacjen t p ryw atn y. N a  k ilkakrot­
ne pytania, czy  jest lekarz, udzie­
la odpow iedzi w ym ija jących , a po 
wybadaniu , że pacjent z U bezpie- 
czalni, oświadcza, że doktora nie 
ma.

W ypadków  podobnych było  k il­
ka u tego  samego lekarza. W  jed ­
n ym  w ypadku  do ciężko chorego 
p rzy jech a ł po 4 godzinach, ale gdy 
zadzwon iono do n iego z gabinetu 
naczelnego lekarza Ubezpieczal- 
ni. Sekretarz naczelnego lekarza 
natychm iast w yszukał i sprow a­
dził lekarza, gd y  mu oświadczono, 
że o sposobach za łatw ian ia  ubez­
p ieczonych  przez lokalną U bezpie- 
czaln ię będą pow iadom ione orga­
na nadzorcze p rzy  M in isterstw ie  
O p iek i Społecznej,

Jeże li lekarza dom ow ego nie ma 
do w yjazdu , instytucja zastępców  
nie jest przew idziana. Pozosta je 
a lternatyw a, albo w ezw ać lek a ­
rza  pryw atnego, albo czekać zm i­
łow an ia  Bożego. Z  o lb rzym iego  
bukietu k w ia tk ów  i kw iatuszków , 
w yros łych  na n iw ie  b iu rokratycz­
nej U bezp iecza ln i Społecznej, 
godzien  jest do podania do w iado­
m ości K o le g ó w  następujący ep i­
zod.

Do lekarza dom ow ego U bezp ie­
czaln i zgłosiła  się z chorym  dziec­
kiem  K o leżanka  nasza na w izy tę  
w  godzinach n ieprzew idzianych  
w  rozk ładzie p rzy jęć  dla chorych 
z U bezp iecza ln i —  za osobną opła­
tą, pon iew aż uważała, że lekarz w 
ciągu jednej godziny  nie jest w  
m ożności zbadać 60 chorych.

L ek arz  po zbadaniu dziecka o- 
św iadczył, że poza innym i środka­
m i wskazanym  jest u żyw anie 
przez dziecko tranu. Zaznaczył, że 
tran trzeba będzie kupić, gd yż  U - 
bezpieczaln ia w  w o jew ód zk im  
m ieście n ie ma go dla chorych. D la  
ludzi b iednych  jest to tajem nica, 
gd yż lekarz po prostu n ie zapisuje 
tranu. W ypadek  pow yższy  zakra-

Z prasy pracowniczej
Ubezpieczenia chorobowe w Polsce 

i zagranicą
W  N r 22— 23 „B iu letynu  Spo­

łecznego" z r. 1938 w  artyku le pod 
pow yższym  tytu łem  zna jdu jem y 
szereg porów naw czych  danych, 
dotyczących  ubezpieczenia choro­
bow ego  w  Polsce i zagranicą. N a  
w stęp ie dow iadu jem y się, że o ile  
np. w  N iem czech  i C zechosłow acji 
pism a fachow e ju ż dawno podały 
w yn ik i działalności tego  ubezp ie­
czenia za r. 1937, to u nas w  d ru ­
gie j po łow ie  r. 1938 Z.U.S. ogłosił 
o fic jane w yn ik i dopiero za r. 1936. 
Ten  w ięc  ty lk o  rok  m ożna p rzy ­
jąć za podstaw ę do porównań.

Tak  w ięc  w  roku 1936 liczba u- 
bezp ieczonych  w  ubezpieczeniu 
chorobow ym , przeciętna składka 
oraz św iadczen ia przedstaw ia ły  się 
w  różnych  państwach, jak  nastę­
puje:
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Polska 1 .8 60 zł. 46 zł. 76.6%
Czechosło­

wacja 2.3 69 zł. 52 zł. 74.5%
Jugosławia 0.6 60 zł. 50 zł. 78 %
Niemcy 19.5 66 mk. 61 mk. 92.5%
Węgry 0.6 65 zł. 55 zł. 85 %

W  stosunku do zbioru składek 
św iadczen ia w  Po lsce są w yższe 
n iż w  Czechosłowacji, a niższe niż 
w  trzech innych podanych pań ­
stwach. N a  szczególn ie w ysok i o d ­
setek św iadczeń w  stosunku do 
zbioru składki w  N iem czech  w p ły ­
w a n iew ą tp liw ie  masowość ubez­
pieczeń chorobow ych  (19,5 m ilio ­
na ubezp ieczonych ), p rzy  k tóre j 
można uzyskać niższe koszty ad­
m in istracyjne.

Charakterystyczne jest, że z sum 
w ydatkow anych  na św iadczenia 
w  Polsce najm niej przypada na 
zasiłk i pien iężne dla ubezpieczo­
nych (zas iłk i chorobowe, dom owe, 
szpitalne, połogowe, dla karm ią­
cych i p ogrzebow e).

C zytam y:

„W  % składek licząc świadczenia 
pieniężne w  Polsce kosztowały  
10,6%, w  Czechosłowacji 28%, w  
Jugosławii 29,8%, w  Niemczech 29% 
i Węgrzech 28% składek...".

Zato n a jw ięce j kosztow ała u 
nas tzw . opieka lekarska, bo ponad 
35% ogółu  w yd a tk ów  na św iad­
czenia, podczas gd y  np. w  tak iej 
Jugosław ii, gdzie opieka ta jest 
w ca le dobrze zorgan izow ana (na 
1 lekarza re jon ow ego  przypada

ty lk o  447 u bezp ieczon ych ), 
sum y świadczeń.

Badania porów naw cze (w  za­
kresie jeszcze i innych p ozyc ji 
św iadczeń ) skłaniają autora do 
w nioskow ania

„...że u nas panują w dziedzinie- 
ubezpieczenia chorobowego osobliwe 
stosunki; panuje brak harmonijne­
go rozwoju w  tym ubezpieczeniu po­
szczególnych składników świadczeń, 
co wniosk ->wać można z przerostu 
pewnych wy datków rzeczowych < o- 
p ń k a  lekarska), a śmiesznie małych 
stosunkowo sum wydawanych na 
świadczenia pieniężne. ...Ubezpie­
czenie chorobowe u nas jest chore 
naprawdę i uzdrowić je trzeba jak  
najrychlej...".

Jan ie"  mieszkania Z. U. S.
T y le  się w  sw oim  czasie słyszało

0 taniości m ieszkań w  domach 
czynszowych, budowanych przez 
Z.U.S. M ożna je  by ło  podawać za 
przykład. Bo to np. m ieszkanie 
2-pokojowe z kuchnią kosztowało 
podobno ok. 70 z ł m iesięcznie. Jak 
na stosunki w arszaw skie istotnie 
tanio.

A le  dla panów  z kom isaryczne­
go zarządu Z.U.S. m ieszkania w  
tam tych  domach w idoczn ie b y ły  
za skromne. W ykończon y ostatnio 
w ie lk i kom pleks gm achów  w  W a r­
szaw ie p rzy  ul. F iltrow e j, A snyka
1 N iem cew icza  już n ie uderza ni- 
skością czynszów . M ieszkan ia są 
u ltra kom fortow e i nowoczesne. 
Jak czytam y w  N r  5 z r. b. „D z ien ­
nika Pow szechnego"

„Wszystkie domy zelektryfikowa­
ne, nigdzie nie m a pieców, nawet 
kuchnie elektryczne, gorąca woda  
w  kranach, łazienki pięknie kafel­
kami wyłożone —  prost marzenie". 
A le  ile  to kosztuje?

„Czynsz miesięczny mieszkania
1-pokojowego wynosi 110 do 140 zł,
2-pokojowego —  160 do 175 zł, 3-po- 
kojowego —  230 do 245 zł, 4-poko- 
jow ego— 310 do 340 zł i t. d. Poza 
tym „za wodę gorącą, dostarczona 
ną mieszkań centralnych, pobiera 
się opłatę w g  wodomierza". Nadto  
„przy zawarciu um owy wym agane  
jest złożenie kaucji na zabezpiecze­
nie płatności czynszu".
D la kogo Z.U.S. buduje takie 

m ieszkania? I  to w  okresie gd y  w  
W arszaw ie  szerzy się g łód  m iesz­

kań m niejszych  i tanich dla ro­
dzin pracowniczych . Jakiego pra­
cow nika stać na tak i czynsz?

W  gospodarowaniu funduszam i 
publicznym i n ie na leży  m ieć ty lko  
na uw adze rentow ności kapitału, 
ale i postulat społecznego charak­
teru  lokat, zw łaszcza że jedno i 
drugie da się pogodzić. Budow a 
przez Z.U.S. dom ów  „na pasek" 
jest obracaniem  grosza publiczne­
go na cele aspołeczne. Gospodarka 
taka jest m ożliw a  ty lk o  p rzy  bra­
ku kontro li społecznej w  rozrzą ­
dzaniu funduszam i publicznym i. 
Za p ien iądze, ściągnięte od mas 
ubezpieczonych, za grube m ilion y  
buduje się luksusowe dom y d la  
dygn ita rzy  i ludzi zam ożnych. 
G d y  w  innych państwach z fu n ­
duszów publicznych  finansu je się 
na w ie lk ą  skalę budow ę tanich 
m ieszkań robotn iczych  i p racow ­
niczych, u nas —  gdzie w arunki 
m ieszkaniow e mas pracujących  są 
godne pożałowania, a gdzie p rzy  
tym  daje się d o tk liw ie  odczuć brak 
kap ita łów  inw estycy jnych , gd y  
kap ita ły  te znajdą się, paku je s ię  
je  w  budow ę kom fortow ych  cacek 
na w yrost, na rok  2000. Tak ie  to  
jest społeczne nastaw ien ie kom i­
sarycznych w ładz U bezpieczaln i, 
n ie zw iązanych  z m asam i i przed 
n im i n ie odpow iedzia lnych , w ięc  
n ie potrzebu jących  liczyć  się z ich  
interesam i!

D o d a t k i  l o k a l n e
N ierozw iązana  dotąd sprawa 

dodatków  lokalnych  nadal ocze­
ku je za ła tw ien ia  przez czynn ik i 
m iarodajne. W y tw o rzy ł się d z iw ­
ny stan —  n ikt nie przeczy, że 
różn ice cen w  różnych  częściach 
kra ju  są znaczne, że w  szeregu 
ośrodków  szerzy się w ie lk a  dro­
żyzna, nie rob i się jednak p raw ie  
żadnych kroków , by  przez odpo­
w iedn ie  zarobki różn ice te w y ró w ­
nać. M im ow o li nasuwa się p rzy ­
puszczenie, że stan ten w yn ika  
chyba stąd, iż  czynn ik i decydu ją­
ce same n ie są tu zainteresowane, 
a n ie potra fią  zrozum ieć potrzeb 
innych. N o  bo żeby chociaż nie 
by ło  środków  finansowych, —  ale

w a  na kpiny. U bezp iecza ln ia  nie 
ma tak taniego i powszechnego 
środka leczn iczego jak  tran.

Pozosta je  do om ów ien ia  sprawa 
korzystan ia z dom ów  uzdrow isko­
wych, należących do U bezp iecza l­
ni. W  jak i sposób m ożna z nich ko­

rzystać. Ta jem n icę  tego  n a leża ło ­
by  zdradzić w  in teresie w szyst­
kich ko legów . Jest to w dzięczne 
pole do pracy zarówno dla na­
szych przełożonych  jak  i dla Za­
rządu Zw iązku  Prac. P . Z. U. W .

C. W.

są! A  m im o to stan pok rzyw d zeń  
trwa.

N ic  w ięc  dziw nego, że sprawa 
ta stale w raca na łam y pism  pra­
cowniczych. W  N r  12 z r. 1933' 
„N aszego  Ś w ia ta " czytam y:

„W  W arszaw ie —  jako stolicy —  
drożyzna jest zupełnie zrozumiała—  
i uzasadniać je j chyba nie trzeba.... 
W  Gdyni od 1 kwietnia r. b. otrzy­
mali wszyscy pracownicy państwo ■ 
w i i przedsiębiorstw 20%, w  Łodzi 
zaś również od 1 kwietnia r. b. 15% 
dodatek lokalny, co chyba jest do­
statecznym argumentem, że miasta 
te należą do najdroższych... W  Rze­
szowie ceny mieszkań osiągnęły już, 
a może nawet przewyższyły ceny w  
Krakowie, w  którym i turystyka po ­
woduje znaczną zwyżkę cen artyku­
łów  codziennego użytku...".
Do tego  należa łoby jeszcze do­

dać w szystk ie m iasta C. O. P . i 
Łuck, oraz pew ne m iejscowości 
kuracyjne. C zy  dane powyższe- 
m oże k toko lw iek  podać w  w ą tp li­
wość? A  w ięc dlaczego zw leka  się 
z p rzyznaw an iem  odpow iedn ich  
dodatków  lokalnych?

Rw.
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